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Ogłoszenia przylmują we Lwowie: 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki ! 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, nlica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiednin: pp. Haasenstein ś Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RadoL 
Mosse i J. Dauneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą ŁO centów od jednege 
wiersza drohnyin drukiem (petit). 

Doniesienia v ślubach, zaręczynach 1 inne prywatae 
komunikaty po kronice za jeden wiersz %% ct. 
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Drolae ogloszenia R*/, centa od wyrazu. 


wiersza. 
Pemieszkania 
i sklepy po R ct. od wyrero. 


Rsklamy w rukryce Nadesłase 30 ct. od wiersza 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Powstanie w Chinach. 


Lwów 20 lipca. 

W ostatnich dniach dziwne wieści dolatują 
z dalekiego Wschodu: Oto wybitne osobistości 
nowochińskiego stronnictwa zgromadziły się 
w Kantonie, aby popierać powstanie przeciw 
iwtniejącemu w państwie Niebieskiera porządko- 
wi rzeczy... Istnieje zamiar utworzenia nowe- 
go rządu, który składając się z ludzi o po- 
kroju europejskim (?), mialby poparcie Ja- 
ponji i Anglii. 

Wiadomość ta rzuca przedewszy:tkiem ory- 
ginalne światło na powstanie szerzące się obe- 
cnie w południowych Chinach, które też zdaje 
się mieć zupełni» inny charakter, aniżeli więk- 
sza część ruchawek poprzednich, zwłaszcza zaś 
aniżeli ów pamiętny rokosz Taipingów, który 
z 10 lat jak rak, toczył organizm Chin. Taipin- 
gowie bowiem, to sekta aaarchistyczno-ko- 
munistyczna, o której lord Elgin pisał w r. 
1858: „Taipingowie są wrogami każdego po- 
rządku społecznego, każdego cywilizowanego 
spoleczeństwa. Bezgraniczny despotyzm teokra- 
tyczny (ich założyciel podawał się za „syna nie- 
ba*), oburzające okrucieństwo, wielożeństwo i 
rozbójnictwo — oto węzły, wiążące rokoszan w 
jedną całość". 

Rzecz prosta, iż takie stronnictwo nie 
może przecież zmierzać do wprowadzenia w 
ojczyźnie reform europejskich! Natomiast o 
dzisiejszych powstańcach — którzy podobnie do 
Taipingów akcję swoją od południowych Chin 
rozpoczęli i pragną obalić dynastję Mandżu- 
rów — opowiadają rzeczy, które dają im po- 
kost przychylnych cywilizacji europejskiej re- 
formatorów. Wskazuje na to także okoliczność, 
że ich przywódcą wybitnym jest właśnie ów 
dr. Sunjatsen, którego w swoim czasie 
schwycono w ambasadzie chii.skiej w, Londy- 
nie, a dopiero eBsrgiczna reklamacja rządu 
angielskiego Uratowała go z krwiożerczych 
szponów swych rodaków. Słychać dalej, że po- | 
watańcy WyrUszĄ, | iw kan oqnowi po zą 
pewag gr , aby nie wywołać tem prawdo- 
podobnych zawikłań z zagranicą. Z drugiej 
strony panują w tem miescie, uchodzącem słu- 
sznie za stolicę Chin puludniowych, gorące 
syuipalje dla” pomelmiców. | 

W Chinach południowych istnie stary anta- 
gonizm przeciw Pekinowi, nie ma przeto w tem 
żadnej niezpodzianki, iż teraźniejsze powstanie 
wybuchło właśnie w obu prowincjach południo- 
wych, Kwanttung i Kwangsi i rozszerza się tam 
z siłą elementarną. Pierwsza z tych prowincyj, 
ze stólc4 KANŃten, 1oży 149 morzem; druga ze 
stolica  Witszu przylega ua tamtej od za- 
chodu. 

Cóż tedy myśleć dzisiaj o tej „nowo-chiń- 
szczyźnie*, której przypisują tak wielką rolę 
w wybuchłem powstaniu? Z wszystkich pozo- 
rów wnosząc, ci Nowochińczycy, zgromadzeni 
z całego świata w Kantonie, są rodzajem stron- 
nictwa młodochińskiego, podobnie jak się 
mówi o stronnictwie młodotureckiem. Nasam- 
przód tedy nasuwa się pytanie, jakiego właści- 
wie rodzaju jest ten wrzekomy związek pomię- 
dzy z europejska usposobionymi Młodochińczy- 
kami, a powstańcami. Czy pierwsi sami wy- 
wolali rokosz, nadając mu w ten sposób 
cechę reformatorską, czy też chcą obecnie zużyć 
go do swoich celów? Na to pytanie obecnie już 
odpowiedzieć nie podobna, brak bowiem ku te- 
mu  jakichkolwiez wytycznych i materjałów. 
Z kolei znów nasuwa się pytanie: czego chcą 
właściwie ci powstańcy i Młodochińczycy? Nie- 
daleko pono odbiegnie od prawdy przypuszcze- 
nie, iż tym ostatnim widocznie nie dają spać 


| wawrzyny Japończyków. Wierzą, ih jakaś przy- 


zwoiła dawka europejskości dokaże w Chinach 
takich samych cudów, jak w państwie wyspia- 
rzy wschodnio-azjatyckich. 

Mimochodem zaznaczamy tutaj, jak dziwne 
koleje przechodzi nieraz rozwój cywilizacyjny; 
pierwotna kultura Japonji była z Chin impor- 
towaną, była naśladowniciwem wzorów chiń- 
skich, teraz zaś zamyślają Chińczycy naślado- 
wać polor europeiski Japonji. Wszelakoż Mło- 
dochińczycy przeoczają pono, że stosunki, cha- 
rakter ludności, tu i tam są dość różne i że 
należy obawiać się, iż rezultatem tych usiłowań 
będzie tylko zewnętrzne narzuccnie Chińczy- 
kom form i obyczajów ohcych, bez wewnętrzue- 
go ich przetrawienia. Pomijamy nawet ten 
szczegół, że bądź co bądź dziwny to środek 
gwoli wprowadzenia reform: ogniem i mieczem 
wszystko niszczyć, morze krwi i lez wytoczyć, 
a potem na zgliszczach chcieć budować nowy 
raj cywilizacyjny... Postępowanie Młodochińczy- 
ków jest o tyle dziwniejsze, że same Chiny 
urzędowe nie są już od tego, aby wpływom 
curopejskin na ościęż drzwi do swej chaty 
otworzyć i w swych urzędowych pismach nie 
mówią już o „twardowlosych barburzyńcach*, 


Sprawy agrarne. 


Lwów 20. l:pca. 

Przed kilku dniami obradowała we Lwə- 
wie krajowa komisja dla spraw rolaiczych, na 
posiedzeniu której — jak już donieśliśany — 
dr. Tadeusz Pilat przedłożył imieniem sezcji 
stałej tej komisji obszerny referat o sprawach 
agrarnych. Referat ten, opracowan; przez tak 
wybornego znawcę naszych slosunków rolni- 
czych, jakiin jest dr. Tadeusz Pilat, zasługuje 
na to, aby go podeć do wiadomości szerszego 
ogółu, tembardziej, że zawiera on wiele nowych 
i trafaych myśli cały ogól nasz obchodzących 
i dlatego go poniżej w streszczeniu prźyta- 
czam ró 
Oi uchwałą z dnia 16. ła ego 
r. polecił wydziałowi krajowemu, „aby zbad 
s.y braki istniejące w stosunkach agrarnych 
kraju i zasiągnąwszy op'nji krajowej komisji 


dlą spraw rolniczych. i fachowych rzeczoznaw- 
wroszea makiety. j 


ców. + $ ankiniv ots Iazul tornai 
program czynności i odpowiednie wnioski dła 
uzyskania w tym cein środzów ustawodawczych 
i administracyjnych*. 

Krajowa komisja dla spraw rolniczych, 
której opinji wydział krajowy zasiągnął w tym 
przedmiocie, uchwaliła 27. czerwca 1897 r. do- 
radzać, aby wydział krajowy przedewszystkiem 
przyśpieszył przedłożenie sejmowi projextów 
ustaw krajowych o komasacji, o wyłączenia ea- 
klaw z lasów i o podziale lub regulacji użytków 
gruntów wspólnie używanych. Temu żądaniu, do 
którego wydział się przychylił stało się zadość. 
Na ostatniej sesji sejmowej rzeczone trzy pro- 
jekty do ustaw zostały uchwalone przez sejm 
i zapewne w niedługim czasie otrzymają sank- 
cję monarszą. 

Co do dalszych spraw agrarnych komisja 
dla spraw rolniczych objawiła opin ę: 1. że po- 
dział własności ziemskiej w naszym kraju, jak 
z zebranych dotąd materjałów wynika, przybie- 
ra kierunek coraz bardziej niepomyślny, grożą- 
cy zupelnem rozdrobaieniem własności małej 
włościańskiej, a zanikiem średniej własności 
ziemskiej; 2. że najpilniejszem zadaniem poł- 
tyki argrarnej jest obmyślenie środzów, któreby 
sku'ecznie przeciwdzia!tały cwerau Kierankowi; 
3 że celem przedyskutowania możliwych środ- 
ków ustawodawczych, należy zwolać konferencję 
fachową, złożoną z członków sekcji stalej kra- 
jowej komisji dla spraw rolniczych i przybra- 


POGADANKA. 


Znałem jednego człowieka, który gdy pal- 
nal jakie glupstwo, a przyszedł do przeżonania, 
iż żle zrobił, mial taki zwyczaj, że gdy nie by- 
lo go komu wystrofować, stawał przed lustrem 
i wymierzał sob.e za karę tęgi policzek. Zwykle 
po takiej karze, sobie samemu zaąplikowanej, 
robiło mu się lżej na sercu I na sumieniu, Po- 
nieważ rzecz działa się pomiędzy czterema ścią. 
nami i dalej się nie rozniosła, więć ten jego- 
mość był wprawdzie ś.nieszny, ale nikt o tem 
nie wiedział. Inna jednak rzecz, gdy Sobie ktoś 
takie policzki wymierza wobec zgromadzonej li- 
czniejszej publiczności. To już jest bardziej kom- 
promitujące i na każdy sposób bardziej 5mie” 
szne, a tego właśnie miało sposobność doświad- 
czyć ma sobie moje ukochane Słowo Polskie, 
wdając się w niefortunną ze samym sobą pole- 
mikę o zasady pana Daszyńskiego. parę dni te- 
mu z grzeczności dla apostaty czytelnikom Sło- 
wa opublikowane. Jeżeli nędzotą galicyjską było 
drukowanie auto-apologji Daszyńskiego w organie 
nafciarskim, o ileż prawdziwie pajacowskiem 
było to polemizowanie, które nietylzo że nikogo 
o dobrej woli pp. Szczepanowskiego i Romano- 
wicza nie przekonało, ale nadto zrobiło im sla- 
wę bardzo niemądrych, co więcej — naiwnych 
polityków galicyjskich. j 

Takie mniej więcej są zapatrywania prawie 
całej prasy galicyjskiej; moje są nieco odmien- 
ne i domyślam się poniekąd, skąd się politykom 
ze Słowa zebrało na miłość dla naszych socjal- 
żydokrałów. 

Dziś już nieledwie profan wie, że żywot 


obecnego, a nieobecnego pzrlamentuaustrjackiego, 


niezadlugo należeć będzie do wspomnień. W 
obozie nafciarskiego organu, jak to powszechnie 
wiadomo, mają dużo kandydatów do krzeseł 
poselskich w przyszłym parlamencie, jeżeli go 
kiedyś $ 14 — przepraszam, hr. Thun, zechce 
powołać W dalszym ciągu możeby i udało się 
wcisnąć do gabinetu jaziego „słowianina*, a 
więc należy już teraz jednać sobie sympatje 
wyborców, zwłaszcza z V kurji, bo inne, z któ- 
rych dzisiejsi adherenci Słowa posłują, coś d a- 
belnie się chwieją w swych zasadach, ażali im 
wypada na przyszłość wybierać aferzystów i 
intrygantów. Nuże tedy w umizgi do socjałów 
i żydków, ażeby przy ich pomocy wkręcić się 
do rady państwa. Urządza się więc różne szmer- 
mele i ognie sztuczne w guście artykułów Da- 
szyńskiego lub szładek na „zrujnowanych* roz- 
ruchami żydków. Dajże im Panie Boże szczęścia 
na tej drodze. ale z mojej strony nie zawadzi, 
gdy się do nich odezwę haslem, które brzmi 
obecnie w wojnie amerykańsko - hiszpańskiej, 
rczumie się z małą zmianą, bardziej do gali- 
cyjskich stosunków zastosowaną: — „Femem- 
ber the Czyszki!* bo tam i ognie sztuczre nie 
pomogą. 

A propos ogni sztucznych, nie wiedzialem 
nic o tem, że p. Leon Thun, w chwilach wol- 
nych od debatowania nad ugodą parlamentarną, 
urządza festyny we Lwowie, ba! — nawet po- 
spolituje się z klasą rzemieślniiczą, — Sądzicie 
może, żem zwarjowałP Otóż nie, doprawdy 
nie! Zeszłej soboty czytam na murze plakat, 
że stowarzyszenie śłuzarzy, pilnikarzy i t. d. 
urządza wycieczkę do Żelaznej wody. Czytam 
dalej i oczom nie wierzę, bo wyraźnie tam 
„Stalo“ co następuje: „Ognie sztuczne, strzela- 


Kazimierz 


nych ad hoc osób; 4. że rezutat tej konferencji 
i sformułowane na jej podstawie propezycje 
należy przediożyć pełnej komisji rołniczej; 5. że 
celem uzupelnienia materjału dia dalszych prac 
ustawodawczych lub zarządzeń administrecyj- 
nych należy zebrać: a) dasy o podziale własno- 
ści ziemskiej w kilkudziesięciu gminach; b) daty 
o zadłużeniu dóbr tabałarnych w jedayra obwo- 
dzi. ; c) wiadomości o stasunku kapiialu obro- 
towego do obszaru ziemi w średnich majątkach; 
d) wiadomości o parcek:tjach 1 sprzedażach 
śzednich majątków ziemskich w ostatnich la'ach. 

Wydział krajowy uwzględniając powyższą 
opinję, zarządził zbieranie dat, które komisja 
zaleciła w ustępie 5 swych uchwał, a następnie 
zwołał konferencję, dla przedyskułowania środ- 
ków ustawodawczych i administracyjnych, za 
pomocą których możnacy przeciwdziałać szko- 
dliwemu kierunkowi w podzial: małej i średniej 
własności w kraju naszym. Konf*rencja ta od- 
byla się 20 i 21 paźłziernika 1897, a protokoł 
stenograficzny z jej obrad przyłączony został do 
sprawozdania z czynności wydziału krajowego 
przedłożonego na ostatniej sesji. Wydzia! krajo- 
wy oznajmił w tem spiawozdaniu, że za£omu- 
nikował protokół konferencji komisji dla spraw 
rolniczych, celem sformułowania dalszych z jej 
strony wniosków i że sprąwa ta będzie przed- 
miolem najbliższego posiedzenia komisji. 

Posiedzenie to odbyła się przed kilku dnia- 
mi i na niem dr. Tadeusz Pilat złożył swój 
reteri rzedowszy CA streścił referent wy- 
niki konferencji z października roku zeszłego. 
Przystępując do tego streszczenia zauważył, że 
jak z natury rzeczy tege rodzaju zebrania wy- 
nika, chodzilo przy konferencji o wyrozumienie 
opinji fachowej jej ucz ów tak co do obe- 
cnego stanu rzeczy, jąk jo środków zarad- 
czych, zatem nie było głosowania nad poszcze- 
gólnymi punktami obrad i nie było też uchwał 
| większością głosów przyjętych 
Była na konferencji powszechna zgoda na 

nie rozdrobnienie własności 
nte : | kraju istnicje, że jest 
ak konor  szgodliwym. Jako przy- 
czynę postępującego rozdrobnienia podawano 
zgodnie z kwestjonarzem wydziału krajowego 
wzrost ludności, który nie zna'duje dostateczne- 
blaa adrduoue lec tiny: 12 Tré e e alaale aaar a a 
ustawodawstwo spadkowe i niemniej praktykę 
sądową w sprawach spadkowych, wreszcie brak 
taniego i naturze gospodarstwa rolniczego od- 
powiadającego kredytu. 

Co de środków zaradczych godzono się 
prawie powszechnie (z mowców jedynie dr. 
Ochenkowski nie oświadczył się za tem wyra- 
źnie) na to, że byłoby peżądanem wydanie 
ustawy ustanawiającej mininum parceli kata- 
stralnej dla poszczególnych rodzajów uprawy, 
z wyłąc «niem parcel budowlanych i ogrodów 
kolo domów. 

W sprawie najważniejszej, t. j. zmiany prze- 
pisów o podziale spadków w tym kierunku, by 
posiadłości średniej kategorji dostawały sią bez 
podziału jednemu spadxobiercy, a reszta sukce- 
sorów otrzymała spłaty sched, oraz w sprawie 
ograniczenia podzielności takich posiadłości mię: 
dzy żyjącymi, zapatrywania w łonie konferencji 
cdbiegały od siebie znacznie. Z jednej strony 
(pp. Dąbski, Górski, Krzyżanowski, hr. Mikolaj 
Rey) żądano zaprowadzenia dla średniej wła- 
sności wiejskiej prawa spadkowego, utrzymują - 
cego niepodzielność tej własności, oraz żądano 
dla nich niepodzielności między żyjącymi, przy- 
czem dopnuszczano dyspensy w wypadkach wy- 
jątkowych. W związku z tem żądano oszaco- 
wania sched podług przychodu, nie zaś, na pod- 
stawie wartości sprzedajnej. Zwolennicy tego 
zapatrywania jako minimum swyih żądań uwa- 


ekonog 


nie z flobertów do celu, kolo szczęścia i bufet 
pod zarządem gospodarza pana Leona Thuna*. 

Jota w jotę wszystko się zgadza: Ź* pan 
prezydent ministrów Thun jest mistrzem w pu- 
szczaniu ogni sztucznych temu nis zaprzeczy 
chyba nikt, a już najmniej c. k. urz;dnicy 
państwowi, którzy w ostatnich czasach oglądali 
parę razy szmermele w guście zapowiedzi ure- 
gulowania płac swoich -w promieniach słońca 
$. 14. Inny punkt mianowicie strzelanie wla- 
ściwie ne z flobcr ów, ale z pospolitych man- 
licherów, oka ał się zupełnie udałym na chło- 
pach we Frysztaku; co się zaś tyczy koła szczę- 
ścia, to niewiedzieć czy koło (może polskie?) 
ma więcej szczęścia do pana Thuna, czy też 
pan Thun do koła, dość że im ze sobą jaxoś 
wygodnie. Nawiasem mówiąc, to koło szczęścia 
przemienia się nieraz w jakieś błędne koło, ale 
że szczęście ze sobą przynosi, o tem może pan 
Thun powiedzieć znacznie więcej od pana Ba- 
deniego, który w to koło wpleciony, wyzionął 
politycznego ducha. Gzy zaś pan Thun i w bu- 
fecie jest równie dobrym mistrzem, o tem już 
ja boję się decydować, bo parę potraw, jakie z 
jego kuchni wyszły, djabełnie jakoś trudne do 
strawienia i obstrukcja jak była, tak trwa dotąd. 

Niech się tedy naród wesoło bawi jak może 
po wycieczkach, choćby nawet i na Żelaznej 
wodzie, zanim magistrat weźmie sobie do serca 
slowa mego kolegi a.c. i zacznie budować tanie 
mieszkania na przedmieściach, gdzie myślę, że 
i projektodawca a. c. pierwszy się wyprowadzi, 
ażeby się uwolnić od widoku obrzydłego „ka- 
mienicznika* śrubującego czynsz do niemożliwej 
wysokości ; choć zdaj. mi się, że zanim to się 
stanie, pan Kurkowski iub jego spadkobiercy 
wywiozą nas obu dawno na świeże powietrze 


>staszewsizi »- łłąarańskii i 
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ch-rmaitt. 


żali zastosowanie zmiennego prawa spadkowego 
do sukcesji beztestamentowej z woln:ścią od- 
mieanych postanowień testamentarnych. 

Z drugiej strony uważano tę sprawę za 
nie dość przygotowaną w opinji szerokich kól 
rolniczych i ze względu na los tych współsukce- 
sorów, którzy nie dostaną ziemi, lecz spłaty w 
gotówce nie chriano zgodzić się na zmianę 
prawa spadkowego w wspomnianym kierunku 
Zwolennicy tego zapatrywania albo zupełnie od- 
rzucali reformę prawa spadkowego, albo co naj- 
więcej zgadzali się na zastosowanie zmienionego 
prawa spadkowega do sukcesji beztestamento- 
wej i to na podstawie poprzedniego przygoto- 
wania społecz: ństwa przez podniesienie oświaty 
i wytworzenie nowych źródeł zarobku dla nad- 
wyżxi ludności, nie znajdującej zajęcia przy upra- 
wie ziemi. 

W przedmiocie parcelacji zgadzano się 
na koi ferencji na to, że parcelacja częściowa 
większej własności w stosowny sposób przepro- 
wadzona może być korzystaą dla właściciela 
sprzedającego i nabywców, jakoteż korzystną ze 
stanowiska spolecznego. Uznano potrzebę ula- 
twienia jej przez ulgi w opłatach, stemplach 
itp., oraz przez pomo: instytucji kredytowej, 
mianowice Banku krajowego. 

Poruszoną była też myśl postanowienia w 
drodze ustawy, że parcelacyjny plan ma podle- 
gać zbadaniu i zatwierdzeniu p.zez władze, a to 
celem uchylania szkodliwych parcelacyj. Nato- 
miast odosobnionemi zostały zapałrywania, aby 
do parcelacji potrzebnem było przyzwolenie wie- 
rzyciel hipotecznych, tak jak to miało miejsce 
przed r. 1869, dalej zapatrywanie, aby stworzyć 
osobną instytucję bankową dla spraw parcela- 
cyjnych. (C. d. n.) 


Czynownioy rosyjscy na Sachalinie. 


Znany podróżnik niemiecki,  Eugen,usz 
Wolff, którego wyprawa do Madagaskaru i 
innych afrykańskich krajów miały w swoim 
czasis znaczny rozgłos, zwiedzał obecnie Chiny, 
Japonję i Sachalin. Wspomnienia z wycieczki 
na tę ostatnią wyspę, która jest — jak wia- 
domo — miejs em daportacji dla rosyjskich 
przestępców, ogłasza Wolif w d'ienniku Ber- 
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jących i charakterystycznych szczegółów, że 


warto, aby z niemi zapoznać szerszą publi- 
czność. Wprawdzie dla polskich czytelników 
wiadomości te nie będą nowe, ale jako po- 


chodzące od bezstronnego cudzoziemca, mogą 
posłużyć do autentycznego patwicrdzenia nie- 
słychanej korupcji czynowników rosyjskich. 
Oto, co pisze między innemi Wolff: Uczci- 
wych czynowników trzeba szukać z latarnią na 
Sachalinie. Ludzie zacni, jak naprzykład spra- 
wnik Wołogdin, nal:żą do wyjątków; nato- 
miast lotry, którzy przybyli na Sachalin w 
jednem ubraaiu, a dziś są bogaczami, jak na- 
przykład dyrektor więzień Merkuszew, który 
więźniów, osadników i państwo haniebnie wy- 
zyskuja i okrada, stanowią ogromną większość 
i to począwszy od gubernatora aż do najniż- 
szego policjanta. 

W  Korsakowie (osada na Sachal.nie) są 
tylko dwaj uczciwi czynownicy : Wcłogdin i 
lekarz Kiryłow ; teszta jak Merkuszew. Solonin, 
Wie:tewkin, Bestużew i inni, to banda łotrów, 
wobec których nawet naczelmk okręgu jest 
bezsilny. Jego raporty i doniesienia są ignoro- 
wade, bo czynownicy nad nim stojący kradną 
także i borą udział w zyskach rabusiów korsa- 
kowskich. 

Gdybym ogłosił treść niesłychanych doku- 
mentów, powierzonych mi przez więżiiów i 
rsadników, rowiedzian'by: to są rzeczy nie- 


możliwe. — Ale posiadam pieces de conviction 
do rozporząd'enia rosyjskiego rządu. Wobec 
tego bandytyzmu czynowniczego pięknie odbija 
szlachetność i uczciwość wyższych oficerów. 
Wogóle bowiem według moich osobistych do- 
świadczeń i jednozgodnego sądu mieszkańców 
Sachaline, jest tam wprawdzie kilku uczci- 
wych czynowników, ale reszta od góry do dołu 
to banda lotrów ostatniego rzędu, która na 
współkę rabuje i oszukuje więźniów, a państwo 
okrada. 

I tak płaci państwo corocznie na utrzy- 
manie i ubranie więźniów, którzy już oddawna 
pomarli, a ja sam  spostrzegłem, że admini- 
stracja centralna więzień w Petersburgu płaci 
sachalińskim administratorom za 800 więźniów, 
którzy już oddawna Sachalin opuścili, są za- 
jęci przy budowie kołei syberyjskiej, a których 
całkowite utrzymanie ciąży na zarządzie tej 
kolei. Można sobie wyobrazić, jax kolosalny 
dochód czerpią sachalińscy c+ynownicy z tego 
Źródła. Państwo wydaje na więźniów sach. liń- 
skich 900.000 rubli, czyli prawie miljen: pod- 
czas gdy rzeczywiste koszta wynoszą z.ledwie 
połowę tej sumy, tem bardziej, że przeszło 
trzecia część więźniów utrzymuje się własnym 
kosztem, a żywność na Sachalicie jest bardzo 
tania, gdy n. p. litr mleka kosztuje 4 kopiejki, 
a ryby są prawie za darmo i używają je głó- 
wnie na nawóz. Wydatek n. p. na oświellenie 
wynosi od 10 do 14 tysięcy rubli roczcie. 

Tymczasem więzienja wcale nie są oświe- 
tlone, a jeżeli więźniowie chcą mieć świalło, 
muszą za rie osobno płacić miejscowej admi- 
nistracji. Ja n. p. byłem cztery razy w nocy 
w celach w:ęziennych, a zawsze wśród takich 
ciemności, że mnie nawet straż nie spostrzegła. 
Jasno było za to w okna'h mieszkań czyno- 
wników, gdzie odbywały się ohydne orgie z żo- 
nami więźniów. 

Dalsze szczegóły zapowiada Wolff na pó- 
źniej. 


MRMozruchy. 
(Korespondencja). 

Stary Sącz 19. lipca. Burmistrz Wojciech 
Pawlikowski soełniwszy chlubni LEWA — Al — 
przy zażegnaniu zaburzeń w. . GZ 
1898 w Starym Sączu, zapragnął spocząć na 
laurach i wyjechał na urlop. Ciężar kieł 
objął zastępca jego, p. Adolf Przybylski i roz- 
począł panowanie swoje wiekopomnym czynem. 
Dnia 18. lipca br. przybyła kommpanja wojska 
do Starego Sącza. Sławetny magistrat posta- 
nowił umieścić tę kompanię w lokalu tutejszego 
tow. gimn. „Sokół*, wynajętym od p. Adolfa 
Essena. Bez zezwolenia wydziału „Sokoła* do- 
brali się sekretarz magistratu Ludwik Bułakie- 
wicz, rewizor policji Antoni Molewicz i trzej po- 
licjanci miejscy do zamkniętej sali „Sokola“, 
powynosili wszystkie przyrządy gimnastyczne, 
obrazy, meble i emblematy do sąsiedniego po- 
koju i przygołowali leże dla wojska. Gdy wy- 
dzial „Sokoła* dowiedziawszy się o tem, co za- 
szło, udał się do magistratu z zapytaniem, co 
to znaczy. wysoki areopag miejski wytłumaczył 
mu, że teraz jest stan oblężenia i „sztandrecht", 
a magistrat nie ma gdzie wojska umieścić, więc 
musiał opróżnić lokal „Sokoła*, aby tamże woj- 
sko zakwaterować, że zresztą towarzystwo „So- 
kół* będzie rozwiązane. 

W ostatniej dopiero chwili, gdy już wojsko 
maszerowało do „Sokoła* namyśl:ł się wido- 
cznie sławetny magistrat i umieścił żelnierzy w 
sali radnej magistratu, ale nie kazał poustawiać 
rzeczy w „Sokole* na swojem miejscu. 

Oto jest ilustracja działalności kliki magi- 
strackiej. Na takich to wzora h kształci się zmys 


na lyczakowskie piask, bo przecież do tego 
czasu starej pożyczki 10-miljonowej jeszcze się 
nie spłaci, a drugiej nie dad'ą — bo i na jaką 
hipotekę? 

Ja myślę, że byloby może daleko lepiej 
wpłynąć tymczasem jakąś drogą na admini- 
strację podatkową, ażeby nie śrubowała poda- 
tków domowo-czynszowych według swego wi- 
dzimisię, a temsamem nie stawiała właści- 
cieli domów w smutnej konieczności podwyż- 
szenia czynszów aż do śmieszności. Jak dlugo 
tak się dziać będzie, że właścicielom domów 
każą brać tyle a tyle za mieszkania, tak długo 
będziemy mieszkać drogo. Jak to się rzecz 
taką urządza, miałem niestety przykład sam 
na sobie. Należę do ludzi, którzy, ani nie 
grają na giełdzie, ani nie eskontują weżsli, 
ani nie mają kopalń naftowych; nie mogę tedy 
trzymać apartamentów, które, zdaniem kolegi 
a. c. są „stosunkowo“ tańsze od skromnych 
trzech klateczek, jakie wasz sługa zajmuje. 

Wynajmuję tedy takie mieszkanko w cha- 
lupe, pamiętłającej jeszcze bombardację Lwowa, 
i chwalę Boga, że płacę za nie tyle, iż jeszcze 
można wytrzymać. 

Pewnego dnia dosłaję wezwanie do admi- 
nistracji podatkowej i tu spotykam się z zapy- 
taniem, ile też płacę za mieszkanie? Odpowia- 
dam na to, że fasja moja podaje to jak najdo- 
kladniej i w ogóle nie widzę potrzeby, ażeby 
maie do potwierdzania tego, co własnoręcznie 
podpisalem, odrywano od pracy, w której ka- 
żda chwiła jest mi drogą, bo zapłaconą... 

— Bo, proszę pana — powiada mi urzęd- 
nik — to nie może być, ażebyś pan tak mało 
placil za trzy pokoje z kuchnią. 

— A czy pan — zapytuję uprzejmie — 


widział te pokoje? czy one są istotnie warte 
tyle, ile ja za nie płacę? 

— Ale to zawsze — proszę pana, trzy — 
powiada — i one muszą bjć więcej warte. 

Chciałem mu zrobić propozycję, aby je so- 
bie wynajął, ale powstrzymalem się, ażeby przy- 
padkiem władzy ni: obrazić. 

Poszedłem. I co powiecie na to, że mej 
gospodyni przy najbliższym wy:riarze podatku, 
oszacowano to mieszkanie o pięć guldenów 
miesięcznie więcej. Rezultat był t ai, Że ja 
niechcąc ni stąd ni zowąd płacić więcej za to 
co nie warte, wyprowadziłem się. Mieszkanie 
stało pustką przez parę miesięcy, następnie za- 
jął je jakiś członek „towarzystwa niepłacących 
lokstorów* któremu b;ło ostatecznie wszystko 
jedno, ile od niego żądano za komorne, bo 
i tak nie miał nigdy zwyczaju czynszu uiszczać. 
Jednem słowem zrobiliśmy wszys.y dobry in- 
leres: wdowie „kamieniczniczce*  uszczupał się 
jaki taki dochód, który miala z doma, ja zruj- 
nowałem meble przy przeprowadzce; na tem 
wszystkiem zyskał jedynie bezpłatny lokator, 
no — i administracja podatkowa, wykazując 
większy dochód z dzielnicy... 

Szkoda, że tego rodzaju fakty nie doszły 
do wiadomości kolegi a. c. i że musialem je 
umieścić swojej pogadance, jako bynajmniej nie 
oderwane, ale na setki, a może ina tysiące się 
liczące. Szkoda także, że w tym guście praktyki 
podatkowe, dotykają porządaych właścicieli do- 
mów, którym zależy na uczciwy'h, choć mniej 
płacących lokatorach. Spekulantom hudowlanym, 
na wysokości czynszów zupełnie nic a nie nie 
zależy. Chodzi im głównie o to tylko, ażeby ta- 
kiemu, co się na kupno nowej rudery łapie, 
wykazać jak największy dochód z kamienicy. 
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etyczny i prawny tutejszych mieszczan; nie dzi- 
wota więc, że ci zdolni są potem do wszystkie- 
go, co sobie' uroją. 

Tow. gimn. „Sokól* nie puści zapewne 
plazem tego naruszenia najpierwotniejszych za- 
sad prawnych. 

Słuszna uwaga. W Nowej Reformie czyta- 
my: Wczoraj donieśliśmy już o najnowszych 
rozruchach w Galicji wschodniej. Tym razem 
nawet gazeta urzędowa stwierdza, że stroną 
prowokującą byli żydzi. Kilka procesów, między 
nimi ostatni proces w Jaśle, z którego już na 
tem miejscu zdałiśmy sprawę, świadczy także, 
że żydzi nawet na rozdrażnieniu ludu chcieli 
robić interesa. Jeżeli obecnie, gdy pod naci- 
skiem opinji publicznej raczej, niż pod 
wrażeniem środków represyjnych na- 
stal w kraju spokój, to niechże żydzi 
wysnują stąd właściwe dla siebie wnio- 
ski. Wypadki w Bursztynie są wprost gorszące 
w najwyższym stopniu; żydzi powinni dokładać 
wszelkich sił, aby na razie przynajmniej nie 
przypominać się pamięci ludności wiej- 
skiej i nie prowokować scen, które wy- 
wołują użycie środków represyjnych. 


(Telegramy). 

Kraków 20 lipca. Rozprawa skończyła się 
wczoraj o dziewiątej wieczorem. Skazani Zo- 
stali: Karaś na sześć, Kaim na pięć, Michalik 
na trzy, Bergiel na trzy, Pająk na trzy, Radzi- 
szowski na trzy, Paciorek na jeden miesiąc are- 
sztu. Koźlak skazany na sześć tygodni, Michał 
Radziszowski zupełnie uwolniony. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 21. lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 

Teatr letni: „Kawaler z fiołkami*, komedja G. 
Mozera. Początek o godz. 7}, wieczorem. 


Kalendarz. Sroda (21.): Praksedy p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 27, zachód o godzinie 
7. minut 41. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali ratu- 
szowej. 

Na porządku dziennym wiele spraw ważnych i 
pilnych. 

Chleb. Przed kilku dniami poruszyliśmy spra- 
wę niedobrego pieczywa, jakiego dostarczają nam 
piekarze lwowscy. Otóż w odpowiedzi na to pisze 
nam majster piekarski ze Lwowa p. Gaweł, że 
przyczyną zlego jest drożyzna mąki i jej bardzo li- 
cha jakość. P. Gaweł pisze, że tak kiepskiej mąki 
jeszcze nigdy nie było — wygląda jak popiół. Da- 
wniej wymielali młynarze z żyta tylko jedną mąkę, 
a reszta były otręby. Te otręby kupowała  biedniej- 
sza klasa i miała zdrowy i ładny chleb, ładniejszy, 
aniżeli teraźniejszy „biały“. Obecnie zaś  młynarze 
wyrabiają mąkę nr. I, Ia, II, III, a otręby są tak 
liche, że wypieczonego z nich chleba niepodobna 
przełknąć. Zawierają one */, części żyta, a */, pro- 
sa, nie licząc piasku 1 popiołu (Ill). Takiemi otrę- 
arazowejspomiyso dos dnost nosza żydzi, których 
De dwa ostatnie składniki. 

Kto prowokuje ? Herman Schreiber, żyj, ge- 
larz przy ul. Żółkiewskiej |. 83, wracając w nie- 
dzielę po godzinie 10. do domu otwierał sobie do- 
branym kłuczem bramę. Stróż, który znajdował się 
w pobliżu, zwrócił uwagę Schreibera na to, iż on 
tylko ma prawo otwierad bramę i że nikomu nie wołno 
do otwierania bramy używać dobranych kluczy. W od- 
powiedzi na to Schreiber jakimś żelazem czy też 
kluczem pobil stróża tak silnie, iż go całego po- 
krwawił i poranil. Świadkiem tego zajścia było dwóch 
lokatorów, mieszkających w tym domu. 

Elżbieta Lynn Linton, głośna  powieściepi- 
sarka i dziennikazka angielska, umarła w Londynie 
w 67 roku życia. Wśród kobiet była fenomenem, 
gdyż od szeregu łat pisywała polityczne wstępne ar- 
tykuły w Daily News i to artykuly znakomite. 
Najwięcej rozgłosu zdobyła sobie powieścią, tłóma- 
czoną także na język polski, pod tytułem „Prawdzi- 
wa historja Jozuego Dawidsona*, która dużo nieza- 
dowolenia wywołała w sferach klerykalnych. W po- 
wieści tej usiłowała autorka dowieść, Że dzisiejszy 
świat chrześcjański wyznaje naukę Mistrza z Naza- 
retu tylko oficjalnie, w rzeczywistości zaś wszystko, 
co stanowi charakterystyczne piętno naszych czasów, 
sprzecza się z nią. W tym celu kreśli postać ide- 
alnego chrześcjana na tle naszych czasów. Jozue 
Dawidsop, syn ubogiego cieśli w Walji, żyje ściśle 
wedłe zasad ewanielji, pracuje nad poprawieniem 
p TE ÓW 
Może wam nie wiadomo, że są i takie domy, 
w których mieszkają fikcyjni lokatorzy, płacący 
„na papierze“ wysokie czynsze. ale w rzeczy- 
wistości służący tylko do zapełnienia domu, 
ażeby się wydawało, że jest zamieszkały od par- 
teru do dachu. Sytuacja się zmienia, gdy jaki 
naiwny kamienicę taką kupi od żydka speku- 
lanta. Fikcyjni lokatorzy wyprowadzają się 
jakby na komendę i nowy gospodarz dopiero 
teraz spostrzega, jak go przemyślni żydkowie 
wystrychnęli na dudka. 

Są to wszystko tajemnice, któreby władze 
miejskie mogły i powinny zbadać i wziąć nare- 
szcie mieszkańców w należytą ochronę, jeżeli 
stosunki nie mają być pod względem mieszkań 
ezemraz gorsze. Bardzo ładnem jest deklamowa- 
nie na temat mieszkania za miastem; ależ u 
djaska ! jak się przy naszych stosuokach drogo- 
wych i koniunikacyjnych dostać ma do środka 
miasta, dajmy na to urzędnik, mający być 
w biurze o ósmej rano, gdy w dodatku śniegi 
zwalą, albo słota nasze ulice przedmiejskie roz- 
moczy? Lwów niema żadnej racji stać się ani 
Londynem, ani nawet Wiedniem; pozostanie 
on Lwowem i w takim Lwowie jaki jest, trze- 
ba robić porządek, ale trzeba go raz robić. 
Zamiast puszczać się w śródmieściu na kosztowne 
próby coraz nowych bruków, zabrukować trzeha 
przedewszystkiem dalsze ulice, ażeby ludność nie 
wdychiwała z kurzem najrozmaitszych zarazków 
chorobowych, bo doprawdy gotowo jeszcze tak 
się stać kiedy, że będą i domy i ulice nowe, 
ale nie będzie komu w nich mieszkać. 

Jasieńczyk. 


Żądajcie 
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złodzieli i upadłych kobiet, jest niewymownie dobry, 
cierpliwy i poświęcający się dla szczęścia drugich. 
Ponieważ występuje jako surowy pogromca boga- 
czów, obwołany zostaje jako rewolucjonista, naraża 
się na szykany pastorów i policji — i nakoniec zo- 
staje zamordowany przez pachołków przeciwnego 
obozu. W następnym romansie „Pod którym pa- 
nem?* występuje autorka przeciw obłudzie księży 
anglikańskich. W roku 1891 głośne były artykuły 
pani Lynn Linton w sprawie małżeństwa, ogłoszone 
w Nineteenth Century z okazji odbywającego się 
wtedy sensacyjnego procesu, zakończonego wyro- 
kiem sądu, iż mąż nie ma prawa zatrzymywać 
żony wbrew jej woli w domu. Pani Linton zapro- 
testowała w artykułach swoich przeciw temu wy- 
rokowi, który „zrywa wszelkie węzły małżeńskie i 
przyznaje żonie prawo opuścić męża i dom, kiedy 
jej się podoba“. Autorka wyraziła zdanie, iż tylko 
w wypadkach obłąkania, pijaństwa nałogowego i 
niewiary może być małżeństwo zerwane. Sama pani 
Linton, poślubiona znanemu niegdyś w Anglji agi- 
tatorowi czartystów, nie była szczęśliwą w małżeń- 
stwie i dlatego sąd jej jest tem charakterystyczniej- 
szym. W roku 1894 ogłosiła ostatnią swą pracę 
pod tytułem „Jedna z za wielu*, gdzie zwraca się 
przeciw nowomodnemu wychowaniu kobiet. 
Znakomitego obrońcę mają żydzi w Słowie 
Polskiem. Organ ten przyjął na siebie już zupełnie 
rolę Neue freie Presse, jest jednak w działalności 
swojej tem wstrętniejszy, że tam żydzi służą intere- 
som żydowskim, a tu — „chrześcjanie*. Jeden z 
czytelników naszych zwraca uwagę naszą na szereg 
wspaniałych kwiatków żydofilskich, jakie znalazł w 
167 numerze tego pisma. Roi się od nich cały nu- 
mer. sprawa Dreyfusa doznaje tkliwego trakto- 
wania ze strony Słowa Polskiego, o tem wiedzie- 
liśmy oczywiście dawne. Żaden szmajgełes z czarnej 
giełdy, studjujący codziennie Nową Pressę na lawce 
wałów Hetmańskich, nie sympatyzuje tak serdecznie 
z tym wyrzutkiem, jak Słowo. Ale szanowny ten 
organ służy interesom żydowskim nawet tam, gdzie 
idzie już nie o „polityczne*, lecz o pospolite oszu- 
stwo. Na wystawie wiedeńskiej aresztowano Żyda 
Lewina za to, że kradł szpilki de krawatek. Nie 
cheąc obrażać „delikatnych“ sere żydowskich, Słowo 
donosi, że uwięziony żostał Rosjanin(!) Piotr 
Andrzejowicz(!) Lewin. „Rosjanin Lewin“. To, 
coś tak, jak „Polak“ Silberzweig albo Balsambaum. 
W Gracn aresztowano za liczne oszustwa rabina dra 
Łazarza Judowitza, który wyłudzał pieniądze pod 
pozorem składek dobroczynnych. Ponieważ z tego 
niepodobna już było zrobić Rosjanina, więc Slowo 
przerobiłe go na „rzekomego rabina“, także, aby 
nie obrazić „delikatnych* uszu Izraela. Jesteśmy 
bardzo ciekawi, czy lwowskie echo Nowej Pr ssy 
znalazłoby tyle względów dla księdza katolickiego. 
Nie przytaczamy więcej kwiatków. Te chyba wystar- 
czą, aby pokazać, że Słowo Polskie wykształciło 
się znakomicie na organ czarnej giełdy. Kto się boi 
przyznać, że jakiś złodziej w Gracu lub w Wiedniu 
jest żydem, mimo, iż samo nazwisko o tem krzyczy, 
ten może sobie do sądnego dnia powtarzać, że idzie 
mu o równą sprawiedliwość dla wszystkich. W 
rzeczywistości służy on żydom, tylko żydom I 
Samobójstwo bankiera Pawła tchellenberga. 
Prokurator p. Seredowski zwrócił się do lwowskiej 
izby adwokackiej z żądaniem wytoczenia śledztwa 
adwokatow', którego śp. Paweł Schellenberg uczynił 
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słuchanym będzie jako świadek p. Oskar Kreyser, 
Przesłuchanie nastąpi w sądzie karnym. 

Gościec a elektryczność. Lekarz z Moskwy 
dr. Kozłowski wystąpił w pismach lekarskich z'nową 
metodą leczenia reumatyzmu za pomocą działania 
światła elektrycznego. 

Tragiczne zdarzenie. Z Przemyśla donoszą: 
Gustaw Stump, podporucznik 45. pułku piechoty, 
człowiek młody, przydzielony czasowo do pionie- 
rów, pozostawał w stosunkach pieniężnych z lichwia- 
rzem Hopfingerem, operującym w sferach wojsko- 
wych. Stump ostatecznie pozostał dłużnym Hopfin- 
gerowi 25 zł., o które go ten ostatni nagabywał kar- 
tami korespondencyjnemi, a wreszcie odniósł się do 
komendy pułku. Pułk, gdy dług był poręczony slo- 
wem honoru, polecił Stumpfowi sprawę załatwić do 
dnia 19. b. m. W poniedzialek o godzinie 11. w 
nocy Stump wyszedł z mieszkania pod |. 40 przy 
ulicy Świętojańskiej, przywołał fakra i połecił wo- 
źnicy czekać na siebie przed kamienicą pod l. 67 
ulica Trzeciego Maja, gdzie mieszkał Hopfinger, sam 
zaś udał się tam pieszo. Gdy Stump wszedł do 
mieszkania, Hopfinger wraz z żoną siedzieli przy 
stole, zabawiając się rozmową Stump wyliczył na 
stół 25 zł. i zażądał zwrotu zapisu dłużnego, tudzież 
pokwitowania. W chwili, gdy Hopfioger zaczął kwit 
pisać, Stump z rewolweru wypalił mu w lewe 
ucho. Hopfinger został zabity na miejscu. Stump 
wybiegł na ulicę, wsiadł do oczekującego go po- 
wozu i kazał się zawieść do domu. Tu ze spo- 
kojem, z książką w ręku, czekał dalszych na- 
stępstw. Po godzinie przybył oficer dyżurny 77. 
pułku piechoty i przyaresztował Sturapa.  Lichwia- 
rze przemyscy, a jest ich sporo, przejęci są strachem. 
Mówią, że Stump od kilku tygodni okazywał nie- 
zwykły rozstrój nerwowy. 

Wypadek kolejowy — jak donieśliśmy — zda- 
rzył się w Stanisławowie w nocy z poniedziałku 
na wtorek. Stało się to przy pociągu lwowskim 
zdążającym do Delatyna. Wypadek mia! miejsce pod- 
czas śrubowania wagonu lwowskiego, który miał 
być dołączony w Stanisławowie do pociągu idącego 
dalej do Dełatyna. W jednem coupć znajdował się 
radca kraj. dyrekcji skarbu i szef biura prezydjalne- 
go p. Klusik, który edniósł znaczne skaleczenie 
w oko, zaś jego towarzysz wyszedł ochronną ręką, 
Oprócz tego, jak opowiadają, ciężko ranną jest 
jedna żydówka i dwóch robotników kolejowych. Że 
na dworcu kolejowym w Stanisławowie mogą się 
zdarzać podobne wypadki nieszczęśliwe, to nie dzi- 
wnego, bo za mało jest urzędników, a ci formalnie 
upadają pod nawałem pracy. Oto co może system 
oszczędnościowy. 

Zagadkowa sprawa. Z Nowego Sącza dono- 
szą: W Kurowie półtorej mili od Nowego Sącza 
przyszło w sobotę wieczorem dwudziestu żniwiarzy 
do tamtejszej karczmy, gdzie wszyscy wypili za 40 
centów wódki, której skutek okazał się zabójczym. 
Wkrótce bewiem jeden chłop w drodze spadł z mo- 
stu do rzeki i zabił się natychmiast. Drugiemu za- 
paliła się (?) wódka w żołądku, że ledwo go urato- 
wano, reszta wymiotowała strasznie, chodząc jakby 
obłąkani. Onegdaj pojechała do Kurowa komisja 
sądowa. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 81. Lipca 1898. 


Koncesją na aptekę w Skolem otrzymał 
dzierżawca apteki w Janowie p. Niesiołowski, a na 
aptekę w Łapanowie (pow. Bochnia) p. Władysław 
Figler w Mielnicy. 

Kongres górniczy. Z Wiednia donoszą : W cza- 
sie od 5. do 8. sierpnia obradować tu będzie wielki 
międzynarodowy kongres górniczy. Na porządku dzien- 
nym między innemi: zaprowadzenie 8-godzinnego 
dnia pracy, odpowiedzialność właściciela kopalni za 
nieszczęśliwe wypadki, międzynarodowa regulacją 
produkcji węgla, ustanowienie ispektorów górniczych, 

Ponieważ wielka część robotników górniczych 
jest narodowości czeskiej, przeto językiem obrad 
kongresu oprócz niemieckiego, francuskiego i an- 
gielskiego będzie także język czeski. 

W lokalnościach strzelnicy miejskiej odbyła 
się wczoraj pożegnalna uczta dla znanego ogólnie 
w sferach towarzyskich miasta naszego p. Romana 
Hubricha, który przeszedłszy jako sekretarz pocztowy 
na emeryturę, przesiedla się do Sambora. Szereg 
toastów podniósł radca dworu p. Seferowicz, żegna- 
jąc ustępującego towarzysza pracy — dalej p. radca 
Chołodecki na cześć koleżeństwa z ław szkolnych i 
przyjaźni 35-letniej. Po Serdecznem podziękowaniu 
jubilata przemawiali sekretarz Białas, dalej pp. 
Tournelle i Wonsch — ten ostatni na temat towa- 
rzyskich zalet jubilata. Serdeczna zabawa przeciągnęła 
się do późnego wieczora. 

Nie do uwierzenia. Ruch katolicki donosi, 
że onegdaj na posiedzeniu tow. akcyjnego wyrebu 
spirytusu z drzewa, posługiwano się językiem nie- 
mieckim, dlatego, że wśród zebranych było dwóch 
Niemców, mających ochotę na polskie pieniądze. 
Z całego grona zebranych Polaków znalazł się tylko 
jeden dr. Br. Łoziński, który przeciw podobnemu 
postępowaniu zaprotestowa] i wyszedł ze sali. Nie 
smutnoż to i nie boleśnie, że znalazł się tylko jeden 
człowiek, który nie pozwolił przemawiać na polskiej 
ziemi językiem Wolfa, Schdnerera, Bismarcka i Mom- 
sena! Jak długo pozwolimy niemieckiemu kąkolowi 
plenić się na własnej ziemi? Jeżeli kiedy, to dziś 
powinno być hasłem naszem: precz z niemczyzną 
na każdyra kroku! precz z mową barbarzyńców i 
wydzierców ! 

W zakładzie pani Marj! Bielskiej uzyskały 
w r. b. świadectwo dojrzałości przy egzaminie w 
naucz. żeńsk. seminarjum we Lwowie: Bielawska 
Marja, Boberska Jadwiga (z odznacz.), Gawenda Olga, 
Irzykowska Helena, Kossowska Jadwiga, Kozakiewicz 
Leokadja, Kotkowska Jadwiga, Lacek Zofia, Lisow- 
ska Jadwika (z odznacz.), Ruckgaber Wiktorja (z od- 
znaczeniem), Rylska Kazimiera, Sajewicz Anieli (z od- 
znaczeniem), Stonawska Helena, Tustanowska Anto- 
nina. Od lat trzynastu istniejący zakład p. Bielskiej 
wykształcił przeszło trzysta pięćdziesiąt nauczycielek, 
które rozsiane po całym kraju, pracują na niwie 
wychowawczo-nauczycielskiej, Pani Bielska prowadzi 
także pansjonat po św. Kamili Poh, założony przez 
Felicję z Wasilewskich Boberską, a postępując w 
myśl ideałów narodowych i niewieścich niezapomnia' 
nej założycielki pracuje gorliwie nad rozwojem na- 
ukowym zakładu i nad wyrobieniem praktyczności tak 
potrzebnej, a tak mało dotychczas uwzględnianej w 
wychowaniu naszych panien. Zauważyliśmy to, — 
oglądając wystawę robót uczenie, na której mniej 
może było haftów wykwintnych, choć i tych nie 
brakowało, ale za to mnóstwo bielizny szytej i na- 
prawianej, podrabianych pończoch, kaftaników, blu- 
se SET ch ze 
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pensjonacie odbywały się w obecności insp. p. To- 
karskiego w każdej klasie od połowy czerwca i do- 
wiodły, że zakład stoi na wysokości zadania. Rok 
szkolny zakończono obchodem ku czci Adama Mi- 
ckiewicza. Z bogatego programu odznaczył się śpiew 
cbóralny uczenie, które pod umiejętnem kierowni- 
ctwem p. Słomkowskiego odśpiewały kantatę Signie- 
go, „Słowicezka Mickiewicza” (słowa i muzyka), „Chór 
strzełców'', deklamacja zbiorowa z IV. cz. „Dziadów**, 
zakończona pięknie odśpiewanym duetem guślarza 
z dziewczyną (Moniuszko) i odegraniem IV. sceny II. 
aktu, „Les confóderetes de Bar“ dzieła Mickiewicza 
napisanego po francusku, w którem uczenice okazały 
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nownej przełożonej, gdyż córka emigranta z r. 1831, 
wychowana we Francji. baczną na to zwracała 
uwagę. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych liczyło według przysłanego nam sprawo- 
zdania z dniem 30 czerwca rb. 2285 członków 
rzeczywistych z 10.624 udziałami, 12 uczestników 
z 41 udziałami, czyli razem Z roczną wkładką 
63.990 zł. członków wspierających 55 i honoro- 
wych 12. Majątek tylko w dziale zapomóg stałych 
wynosił z dniem 30 czerwca rb. w efektach 
552.180 zł. w dwu realnościach warteści 59.550 
zł. i gotówką 21.090 zł. 40 ct. Razem 632.820 
zl. 40 et. Wypłacono w Il kwartale na zapomogi 
stale niezdolnym do pracy Członkom, wdowom i 
sierotom, na potrzeby administracyjne, jednorazowe 
datki i ryczałty pogrzebowe ogólem 36.746 zł. 10 ct. 
W II kwartale przyznał wydział centralny  towarzy- 
stwa 15 członkom nieudolnym do pracy stałe za 
pomogi w rocznej kwocie 2189 zł, 30 ct. i 18 
wdowom pensje wdowie w rocznej kwocie 1215 
zł. 80 ct. i czasowe dla dzieci 790 zł. 22 ct, 
wreczcie po członku sierotom 50 zł. 

Pożegnanie kapłana. Z Milówki donoszą: 
Lud z ioteligencją połączy! SI$ razem, by serdecznie 
pożegnać tymi dniami swego ukochanego wikarju- 
sza księdza Jana Hajosta, odjeżdżającego na probo- 
stwo w Osieku. Tysiące ludu okolicznego z całą 
inteligencją miejscową na czele Odprowadziło go do 
pociągu. Bo też zasłużył on Da te serdeczne obja- 
wy, całą duszą i sercem oddany ludowi, pracował 
dla niego, a pracował jako kapłan j przyjaciel 
ludu, znający dobrze jego ŻYCIE, Jego potrzeby i jego 
sposób myślenia. 4 

Pięćsetną rocznicę urodzin mistrza Jana Ro- 
kiczana święcić będą Czesi w dniach 13, —15. sier- 
pnia w Rokiczanach. Na Uroczystości przemawiać 
mają posłowie Gregr i Horziea. 

Z uniwersytetu. Pp. Alfred Tadeusz Kazimierz 
Odrowąż Wysocki, rodem Z Łańcuta, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw, 
zaś Emiljan Garguliński, rodem ze Zbaraża i Antoni 
Schudmak z Krakowa stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich. 

Nieszczęśliwy wypadek. W nocy z 18. na 
19. bm. na dworcu głównym uległ ciężkiemu uszko- 
dzeniu ciała t. zw. „Maschinenbeglerter'* Motyka, do- 
stawszy się pod koła lokomotywy. Stacja ratunkowa 
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udzieliła mu pierwszej pomocy i odwiozła go do 
głównego szpitala. Biedak ma jedną nogę zupełnie 
zmiażdżoną. Był to jeden z najzdolniejszych robotni- 
ków w personalu stacyjnym. 

Egzamin dojrzałości w akademji Marji Tere- 
sy w Wiedniu złożyli: Iszkowski Stefan, Kieszkow- 
ski Henryk, Malczewski Antoni (z odzn.), Struszkie 
wicz Karol, Żeleński Juljusz. 

Z padołu łez. Un nazywał się Rudolf i miał 
lat 19, ona Matylda i liczyła lat 16. Nazywali się 
oboje Melnerami, bo byli bratem i siostrą. Oboje 
przybyli przed trzema tygodniami z rodzinnej wioski 
w Austrji dolnej de Wiednia, szukać w nim lepszej 
dla siebie doli. Matylda chciała wstąpić do służby, 
on pragnął znależć pracę przy zasklepianiu Wiedenki. 
U znajomej, biednej staruszki Schumanowej zna- 
leźli na razie przytułek. Niestety Matylda nie mogła 
znaleźć służby, bo nieco się jąkała, a jąkającej się 
służącej nikt przyjąć nie chciał. Rudolfowi także nie 
sprzyjało szczęście. Staruszce, samej biednej, trudno 
było za darmo żywić dwoje ludzi. Gdy się skarżyła 
z tego powodu przed Rudolfem rzekł: „Uspokój się 
dobra pani, to długo nie potrwa.* Jednego dnia rano 
brat i siostra pożegnali się ze staruszką i powie- 
dzieli, aby się o nich nie troszczyła, bo jak nie 
wrócą do wieczora, to znak, że nie znalazłszy pracy, 
powrócili do domu. W nagrodę za dwutygodniowe 
utrzymanie zostawili u Schumanowej swe rzeczy, 
które przyrzekli wkrótce wykupić. Przyszedł wieczór, 
minęło i kilka dni, a o Rudolfie i Matyldzie ani 
słychu. Za tydzień przybyła do Schumanowej matka 
obojga, pytając o dzieci, które przed trzema tygo- 
dniami wywędrowały z wioski. Obie kobiety poszły 
na policję pytać się o Rudolfa i Matyldę i dowie- 
działy się, że kilka dni przedtem wyłowiono z Du- 
naju zwłoki chłopca i dziewczyny. Nieszczęśliwa matka 
z fotografii zdjętej z zwłok, przekonała się, że to 
były jej dzieci. 

W czasie rozruchów antlsemiekich. Do kan- 
celarji burmistrza przybiega żyd z miną ogromnie 
zastraszoną, 

— Panie burmistrzu, dwa żydy zabili! 

— (Gdzież oni są? 

— Jeden ja, a drugi zaraz przyjdzie. (Żart.) 
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* Wale zebranie kółek rolniczych odbędzie 
się we Lwowie w dniach 27 i 28 września. 

* Walne zgromadzenie członków gal. Tow. 
nauczycieli ludowych odbędzie się w Stryju dnia 6 
sierpnia. 

Składki 
redowe. 

Na dar honorowy dla redaktora „Gazety Opol- 
skiejs Koraszewskiego nadesłali pp.: Józef Kosterkiewicz 
ze Stryja 1 zł, R, Grzywieński, ck. strażnik skarbowy w 
'Tryeście 50 ct. 

Dla bladnej wdowy z 5 dzieci p. W. G. 50 ct. 

Zmarli: 

Tomasz Leganowicz, zmarł w Osmołedzie koło 
Perehińska, przeżywszy lat 75, Urodzony w roku 1828 
po ukończeniu szkół średnich poświęcił się zawodowi 
cukierniczomu. W r. 1848 wstąpił do gwardji narodo- 
wej, walczył na barykadach, przychwycony z bronią w 
ręku osadzony został na lat dwa w Kufsteinie, następnie 
wcielony w szeregi armji bez prawa zostaula podofice- 
rem. Po ośmiu latach uwolniony wrócił do precy zawo- 
dowej i założył znaną swego czasu renomowaną cukier- 
nię w Stanisławowie, po zwinięciu której pracował przez 
resztę lat życia w pierwszorzędnych cukierntach lwowskich; 
śp. Tomasz gorący patrjota, ceniony i szanowany dla 
swej prawości charakteru, zmarł przy rodzinie, gdzie 
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(Ciekawe doświadczenia se skroplonem powie- 
trsem. — Materjały wybuchowe „fin de siècle“. 
— Nowy pierwiastek „krypton*.) 

(Dok.) Strumień pary wodnej, skierowany 
do szklanki z cieklem powietrzem, wywołuje 
gwałtowne ulatnianie się tegoż, para przytem 
skrapla się i marznie szybko, zamieniając się 
w kawałki lodu, które pływają po powierzchni. 

Jeszcze ciekawszem jest doświadczenie z po- 
wietrzem parującem w próżni. Polączmy epru- 
wetkę hermetycznie zamkniętą i napelnioną cie- 
klem powietrzem z jakąś pompką i wytwarzaj- 
my próżność; skoro manometr wskaże ciśnie- 
nie pól atmosfery, temperatura wewnątrz epru- 
watki zaczyna gwałtownie spadać, gdyż powie- 
trze daleko prędzej ulatnia się w próżni. To 
nadzwyczajne oziębienie sprawia, że szkło ukry- 
wa się naprzód skorupą lodu, powstającą od 
wilgoci atmosferycznej, następnie zaś z krysztal- 
ków lodu zaczynają ściekać wolno kropelki ja- 
kiejś cieczy, które w zetknięciu z podłogą syczą 
i znikają, nie pozostawiając po sobie śladu. Cóż 
to jest ten dziwny płyn, nie zwilżający drzewa ? 
Nie innego, jak skroplone powietrze: Tak samo 
mieszanina gazów, składająca atmosferę ziemską. 
może się zamienić w ciecz, przy odpowiedniej 
temperaturze, nie będąc wcale poddawaną ci- 
śnieniu. 

P. Tripler, Amerykanin, który zbudował 
bardzo dowcipny i mały aparacik do skraplania 
powietrza, robił nadzwyczaj ciekawe doświad- 
czenia nad wytrzymałością rtęci w stanie 
stalym. 

W papierową formę wlewa się żywe sre- 
bro; z dwóch zaś końców w płynny metal po- 
grąża się mocne haki żelazne ze śrubami. 

Jeżeli teraz umieścimy rtęć w naczyniu 
z plgnnem powietrzem, te niebawem ona za- 
marznie; wyjąwszy blok metalowy, zawieszamy 
go na jednym haku, do drugiego zaś przytwier- 
dzamy duży ciężar żelazny i sztaba zamaiznię- 
tego merkurjuszu, mająca w przecięciu jeden 
cal kwadratowy, potrzebuje około 20 minut, 
zanim się stopi; wtedy olbrzymi ciężar odpada 
z łoskotem na ziemię. 

Z pomiędzy wszystkich doświadczeń naj- 
bardziej sensacyjnem jest bezwątpienia następu- 
jące: Nalewamy skroplonego powietrza do im- 
bryka i stawiamy go na Żarzące węgle; pewie- 
trze zaczyna wrzeć i w stanie gazowym tryska 
wysoko na parę stóp strumieniem przez dzio- 
bek — widok o jakim nie marzył zapewne 
wynalazca maszyny parowej Watt. Podczas dj 
się to odbywa, dodajemy do imbryka szklař} 
wody, która w jednej prawie chwili zami” h 
się na lód. Zdejmijmy imbryk, a ujrzymy, kj 
dno jego pokryte jest warstwą ciała Pac ego 
do śniegu; to kwas węglany, pochna 7 ze 
spalenia się węgla, lecz nie gazowy, ® rznięty 


okolicznościowe, 


ohanggi a ae itd — 


wów, plac Marjacki 8., 
z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne 


w zetknięciu z zimnem naczyniem — co dzi- 
wniejsza, do owego „śniegu“ przylgnęly rozża- 
rzone kawalki węgli. 

Jak wiadomo, powietrze składa się głównie 
z tlenu i azotu; ten ostatni jednak ginie przy 
wyższej temperaturze, dla tego też płynne po- 
wietrze, w miarę parowania, zawiera coraz wię- 
cej tlenu. Dzięki tej okoliczności, możemy wy- 
konać kilka ciekawych doświadczeń. 

Oto np. gąbka napojona cieklym tlenem 
wybucha gwałtownie, jeśli zbliżymy do niej ża- 
rzące ciało. Skręcona i zmoczona w s coplonem 
powietrzu gazeta płonie szybko, choć nie tak 
nagle, jak wtedy, gdybyśmy powietrze zastąpili 
czystym tlenem. 

Tak samo zachowuje się pałeczka węglowa, 
używana do lamp elektrycznych, jeśli ją rozża- 
rzyć na końcu i zanurzyć go w ciekłym tle- 
nie; rozsiewane przy tem światło razi swym 
blaskiem wzrok; powstający przytem kwas wę- 
glany, ścina się natychmiastowo i będąc sto- 
sunkowo ciężkim opada w stanie krysztalków 
na dne naczynia, nie tamując reakcji. Zastąpmy 
pałeczkę sprężyną lub drutem, a otrzymamy 
równie świetne i ciekawe zjawisko. 

Płynny tlen znalazl już praktyczne zasto- 
sowanie do fabrykacji — materjału wybucho- 
wego fin de siècle. Oto mocna rura stalowa 
otwarta z obu kcńców; wprowadzamy do niej 
kłaczek waty, napojonej ciekłym tlenem i zapa- 
lonej przy pomocy lontu z bezpiecznej edległości. 
Rozlega się ogłuszający huk, zbliżamy s'ę 
i znajdujemy naszą rurę poszarpaną w szmaty. 
Watę można zastąpić węglem  tluczonym lub 
jakimkolwiek bądź innym materjałem palnym 
i otrzymana tą drogą substancja wszbuchowa 
nie ustępuje co do potęgi niszczącej dynamito- 
wi, ma zaś zaletę bardzo ważną, mianowicie 
daje się przygotować w chwili użycia i po nie- 
jakim czasie, jeśli ją nie zapalimy, przestaje 
być niebezpieczną, albowiem skroplony tlen ula- 
tnia się w parę godzirf po założeniu miny. 
Trudno doprawdy przewidzieć dzisiaj, jaki prze- 
wrót w rozmaitych gałęziach techniki sprowa- 
dzi skroplone powietrze; kiedy będziemy mogli 
otrzymywać je łatwo w wielkich ilościach, zbii- 
żający się wiek XX. potrafi bezwątpienia wy- 
ciągnąć wiele pu.ytków z tego potężnego a no- 
wego czynnika. 

Skoro już mówimy o powietrru, wypada 
nadmienić o nowem odkryciu w tej dziedzinie. 
W r. 1894 lord Kelvin w spółce z profesorem 
Ramsay odnaleźli w atmosferze nieznany przed- 
tem pierwiastem argon. Zdawało się, że ten 
gaz zamknie listę elementów, wchodzących w 
skład powietrza, lecz nie, bo właśnie dowiądu- 
jemy się, że wyżej wymieniony Ramsay, bada- 
jąc z p. Travers płynne powietrze, odkrył w 
niem nowy zupełnie pierwiastek, który dotąd 
uszedł uwagi fizyków z '*go powodu, że ż”1i- 
duje się w nadzwyczajnie drobnym sicsurku 
w atmosf-rze. Gaz ten nazwany żrypłonum ti 
ukrytym odznacza sią cnarakierystyczy w: w- 
dmem w szsestroskopie; jest on cięższym: od 
ozonu (vdu'o". tie usuń tlenu) a mniej «© 
tny, aniżeli azot, tlen 1 arguo. Trudn. |>szcz 
powiedzieć jakie miejs jmi nwt 
bliy perjedycznej pier e- 
dnak, że wypadnie postawić go obok helium. 
-Co do własności fizycznych i chemicznych 
kryptonu, to nie zdołano jeszcze ich poznać. 
Sposób otrzymania go jest bardzo prosty; skro- 
plone powietrze poddaje się w naczyniu powcl- 
nemu parowaniu; najprzód ulatnia się azot, po- 
tem tlen, argon, a w końcu pozostaje cokolwiek 
cieczy, która właśnie jest kryptonem, najmniej 
lstną z pomiędzy składowych części powie'rzə. 
Otwiera się może nowa pele poszukiwań dla 


Kołaki itcrie 1 artystyczz 
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 


Dziś we czwartek „Kawaler z fiołkami*, komedja 
w 4 aktach Gastawa Mozera. 


Gospodarstwo przemysl i bandel. 


— Wojna cłowa wybuchła pomiędzy Rosją a 
Ninmcami. Że strony Prus zarządzono pewne, dość 
znaczne utrudnienia dla transportu drobiu rosyjskie- 
go. Rząd rosyjski, jak telegraficznie z Petersburga 
donoszą, odpowiedział na to cofnięciem ułatwień, 
przyznanych w roku zeszłym Nicmcom przy ocleniu 
wyrobów ze skóry i celuloidu. 

Wiedeń 20. lipca: pszenica na jesień 8:39 do 8-45, 
żyto na jesień 6-75 do 6'78, kukurudza na wrzesień- 
Październik 551 do 554, owies na jesień 5:86 do 587, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12-60 do 12:70. Spirytus kon- 
tyngentowy, gotowy 19:80 do 20:—. 

Targ nn nleregaolznę. Na wtorkowy targ nierogaci- 
zny w Wiedniu przypędzono 7.661 świń z tego 4.181 
galicy skich. Płacono galicyjskie młode świnie od 89 do 
52 zł. za 100 kilo żywej wagi 


Wada miasta Lwowa. 


Lwów 20. lipca, 
(Wnioski i żądania br. GostkoWSkiego, — Od- 
powiedź praktyka dyr. igla p: — Instalacja 
reyrządów do ośw% Wego teatru 8a 

Wczorajsze posiedzenie rady było dalszym 
ciągiem czwartkowego — w dalszym miaBOwj- 
cie ciągu obradowano nad sprawą Oświetlenia 
elektrycznegę. przyszłego gmachu teatrainego, 
Referent p I bulski jeszcze w czwartek przed- 
stawił cegy P'ECIU firm zagranicznych za insta- 
lację przyTządĆ w do tego oświetlenia i wów- 
czas „rektor br. Gostkowski przeprowadził 
dosgdnA ! rzeczową krytykę Wszystzich ofert, 
oświadczając się stanowczo Nie zą najtańszą 
ofertą „Siemensa i Halskego" lecz zą firmą ber- 

4 „Allgemeine Electrizitaets - Geselschaft, * 
którą droższe wprawdzie, ale lepsze przyrządy 
ofiarowała. 

Wczoraj bar. Gostkowski w dalszym ciągu 
czwartkowych wywodów skrystalizował swoje 
zarzuty w następujących punktach : 

„Siemens* daje stopki, tj. małe ciałka me- 
talowe, Przeznaczone w urządzeniu oświetlenia 
do tego. aby się stapiały w razie jakiegoś wy- 


poleca: 


3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. 


* ~ Wszelkie towary Wchodzącę w zakres handlu papierowego, 
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padku z prądem elektrycznym — z olowiu, co 
jest rzeczą gorszą od stopek srebrnych, ofiaro- 
wanych przez „Allgemeine“ ; 

„Siemens“ daje reflektory do światła zbi- 
jane z lat, a takie reflektory są gorsze od je- 
dnostajnych, metalowych, ofiarowanych przez 
„Allgemeine“ i wreszcie 

„Siemens* daje regulatory do światła sy- 
siemu gquziczkowego, który nie jest już dziś 
prawie wcale używany i gorszy jest od syste- 
mu „Allgemeine*, zwanego drążkowym. 

Bar. Gostkowski sformułował dalej nastę- 
pujące wnioski w tej sprawie, tyczące się nie 
ofert, lecz samego konkursu, rozpisanego przez 
gminę : 

Gmina od firmy, która obejmie oświetlenie 
w teatrze, oprócz tego, czego dotychczasowy 
konkurs od niej wymaga, zażąda jeszcze: 

najpierw, aby firma w gmachu teatralnym 
ustawiła osobny przyrząd, który — niestety — 
będzie kosztował nowych 50.000 zł., a który 
zapewni teatrowi światło nawet w tym wypad- 
ku, gdy przewód prądu będzie przerwany; 

dalej, aby firma zastosowała prąd elektry- 
czny nie o napięciu aż 500 wolt, lecz tylko 
110 wolt, co zupełnie wystarczy do oświetlenia, 
a jest rzeczą tańszą. 

Trzeci zaś wniosek żądał, aby gmina zarzą- 
dziła studja porównawcze nad tem, czy taniej 
będzie dosyłać elektryczność do teatru z cen- 
trali tramwajowej, czy też mieć małą centralę 
osobno i wyłącznie dla teatru zbudowaną. 

Nakoniec odparł stanowczo br. Gostkow- 
ski zarzut uczyniony mu na poprzedniem po- 
siedzenia przez p. Rawskiego jakoby przeciw 
firmie „Siemensa* występował z powodu ja- 
kiejś ansy. 

Po przemowie br. Gostkowskiego pozwolila 
rada dać sobie wyjaśnienia w calej tej sprawie 
także dyrektorowi tramwaju elektrycznego p. 
Tomickiemu. 

Ten wyjaśnił, że praktyka na centrali tram- 
wajowej poucza go, iż stopki ołowiane są do- 
stateczne i nie trzeba srebrnych, dalej że 
50.000 zł. wydanych ra osobny przyrząd do 
rezerwowego Światła byłyby pieniędzmi wyrzu- 
conemi, bo wypadek przerwania prądu trafić się 
może raz ra pięć lat, a wtedy taniej będzie 
zwrócić pieniądze widzom za niedoszłe skutki 
przedstawienie. P. Tomicki uznał prąd o 500 
woltach za ekonomiczniejszy od żądanego przez 
br. Gzstkowskiego o 110 woltach, a to dlatego, 
bo prąd o 110 woltach trzeba y wytwarzać 
w dotychczasowej centrali tramwajowej. Wogóle 
wytwarzanie światła w centrali tramwajowej 
jest pod względem gospodarskim ekonom:czniej- 
sze i dlatego z wywodami br. Gostkowskiego 
nie można się w wielkicj części zgodzić. 

Br. Gostkowski zabrawszy głos na rowo 
pozostał przy raz powziętem przekonaniu i 

zaks- rde, aby jeżeli co reki; robila 

fe" jak ui spiej, bo moglyby później wy- 
<zkody i żale, s 

'*emrWiuli jeszcze r. Scleski, dr. Weigel 


Ha. poczem po krótkiej odpowiedzi refe- 
aR i wyjaśnieniu, że w danej sprawie 
nie chodzj o instalację światła, lecz o in- 


alację tylko przyrządów do oświetlenia — 
"da uchwalila oddać tę robotę firmie „Sie- 
> + | Halskego* — za cenę 27.500 zł. Nie 
brw w eszią "wmtosku, bo br. Gostko- 
"3 stawu żądania co do takich rzeczy, któ- 
we ©  ażdej » >y oferującej wymagać można. 
Ws: złkie te _ Tania i wnioski br. Gostko- 
wskieg: "deslała rad. do rozpatrzenia komisji 

zajmującej ię budową teatru. 
Po tej uchwa!'2 prezydent odroczył 


> posie- 
dzenie dorania dzisiejszego. 


Sytuacj 

Ostdeutsche Rundschau w acl*"e wstęp- 
nym zatytułowanym „My i Galicja", :»mięinie 
na kraj nasz napada. Twierdzi, że 25-lecie au- 
tonomji galicyjskiej wpisało się w dziejach krwa- 
wemi głoskami, rezultatem jej jest nędza, roz- 
pacz ludu, rozruchy i stan wyjątkewy. 

Rozruchy jeszcze się nie skończyły, wybu- 
chną powtórnie w jesievi, a wtedy zwrócą się 
już nietylko przeciw żydom, ale i przeciw 
szlachcie. Odpowiedzialność za taki stan rzeczy 
spada — zdaniem organu Wolfa — na Niem- 
ców, g!yż powinni byli jaż dawno przeprowa- 
dzić inne uregulowanie spraw galicyjskich. 

Mtanowicie powinni byli żądać albo zupeł- 
nego odłączenia Galicji ı pozbawienia jej wszel- 
kiego wpływu na sprawy państwa, albo trakto- 
wać Galicję jako kolonję, wysłać do niej dużo 
wojska z gubernatorem wojskowym, oraz urzę- 
dników zachodnio-austejackich, oczywiście nie 
Polaków, i żelazną ręką usunąć wszystkich wy- 
zyskiwaczy tak z żydów jak ze szlachty, Admi- 
nistracja zachodnio-europejska powinna tam 
była budować koleje, drogi, szkoły, regulować 
rzeki, przeprowadzać reformy agrarne i wogóle 
zaszczepić kulturę zachodnio-europejską. 

Tymczam zalt. iono rzecz pełowieznie, 
autonomję, ale i dopusz- 


Dano Galicji zup ln; 


|o ocalenie resztki zarobku, sami zaś górnicy 


F'eljeton literacki. 


„Krety“. Powieść współczesna. Artur Gru- 
szecki. Warssawa, u Gebethnera i Wolfa 


(Dokończenie). 


Już błysnęły noże, podniosly się oskardy ! 
Za chwilę rzucą się na siebie dwa wrogie obo- 
zy, jak psy zajadłe. Tym razem jednak burza 
minęła. Warcząc, rozeszli się wrogowie i po- 
przysięgli szukać odwetu innym razem. 

Zkąd ta straszna nienawiść? — pyta zno- 
wu czytelnik. — Czyżby serca tych ludzi były 
tylko dostępne dla dzikich instynktów ? 

Autor odpowiada wymownie, wskazując na 
mały kościółek „ mogący pomieścić zaledwie 
kilkaset żądnych strawy duchowej i na rozsiane 
pu calej osadzie szynki, owe pepiniery wszel- 
kich nieprawości. Tutaj snują się tysiące. Tu- 
taj dziewczęta tracą wstyd, żony staczają walkę 


WODA LWOWSKA 
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czono ją do wpływu na państwo i dziś nie 
Galicja jest kolonją Austrji, ale Austrja kolonią 
Galicji, pod ochroną białego orła. 

Co znaczy galicyjska administracja, tego 
doświadczyliśmy na własnej skórze: jest to 
anarchja z góry. Niemcy powinni i dziś żądać 
albo zupełnego odłączenia Galicji, albo ogłosze- 
nia jej jako „Reichsland*. 


(Depesze telefoniczne I telegraficzne). 


Wiedeń 19 lipca. U hr. Thuna zebrali się 
dziś na konferencję reprezentanci katolickiego 
stronnictwa ludowego dr. Fuchs, dr. Ebenhoch, 
br. Dipauli i ks. Karlon. 


Budapeszt 20. lipca. Na wcezorajszem po- 
siedzeniu ankiety celnej wystąpiło dwóch eks- 
pertów za wprowadzeniem cła ochronnego dla 
wyrobów tkackich, wskazując na korzyści, 
jakie z tej galęzi przemysłu ciągnie Austrja. 

Inni eksperci występowali w obronie rol- 
nietwa i oświadczyli się za samodzielnym tere- 
nem cłowym, żądając przytem zniżenia po- 
datku gruntowego i taryf kolejowych zbożo- 
wych. 

Jeden z ekspertów pragnął odnowienia 
traktatu celnego między Austrją a Węgrami, 
jednakowoż żądał wypowiedzenia wszystkich 
traztłatów handlowych, jako niekorzystnych dla 
rolnictwa. 

Większość następnych mowców oświad- 
czyła się za samodzielnym węgierskim terenem 
celnym. 

Minister handlu wezwał iateresowane kor- 
poracje, aby swe oświadczenia przedłożyły na 
piśmie. Jak największe rozpowszechnienie tych 
zapatrywań będzie staraniem rządu. Co do 
treści tych oświadczeń, to minister zaleca po- 
wagę i umiarkowanie w tonie. W końcu po- 
dzięzował minister członkom konferencji za 
laskawy współudział i zamknął obrady ankiety 
celnej. 

Wiedeń 20. lipca. Prezydent izby panów 
ks. Windischgraetz konferował wczoraj przez 
całą godzinę z hr. Thunem. 

Konferencja mężów zaufania katolickiego 
stronnictwa ludowego z hr. Thunem irwala 
wczoraj przeszło trzy godziny. Nar. dę uk ń 
czono; hr. Thun co do jej istoty zastrzegł o 
bie najściślejszą tajemnicę. 

Jak słychać, konferencja tyczyła się lak 
rządowego projektu ustawy językowej w Cze- 
chach i na Morawach, jako też uzyskania przy- 
zwolenia kierujących mężów stanu z katolickie- 
go stronnictwa ludowego ua zastosowanie 
środków, jakie rząd w najbliższej przyszłości 
przedsiębrać zamierza. 

Jak słychać, hr. Thun zaprzestanie teraz 
rokowań z posłami i na zewnątrz będzie się 
staral zachowywać obojętnie. 

Wiedeń 20 lipca. Wiener Zig ogłasza na 
podstawie $ 14 dwa rozporządzenia cesarskie: 
jedno tyczące się kwoty podatkowej, po opla- 
ceniu której można uzyskać pelne prawa kup: 

a drugie tyczące się ulg przy egzaminach Ed 
dziowskich. 

Wiedeń 20. lipca. O wczorajszych konferen- 
cjach rządu z przywódcami katolickiej partji 
ludowej, dzienniki mało tylko zapisują szcze- 
gółów. 

Neue freie Presse sądzi, że rząd wypracuje 
nowe zarysy ustawy językowej i rozpocznie po- 
tem konferencje na nowo. 

Vaterland donosi, że przywódey katolickie- 
go stronnictwa ludowego nie wyrazili wczoraj 
opinji swej o przedłożonych zarysach, wogóle 
zaś konferencja miała wynik ujemny, a jedyne 
rozstrzygnięcie w obecnej chwili leży w rękach 
rządu, który powinien zaprzestać rokowań, a 
pokazać czyny. 

Vaterland polemizuje także z dziennikami 
liberalnymi, które zarzucały rządowi, iż powo- 
lał katolicką pariję ludową do konferencji w 
sprawie językowej. Pismo to sądzi, że rząd 
pierwotnie sam chciał ograniczyć konferencje 
tylko na przedstawicieli Czech i Moraw, a wla- 
śnie liberalni. Niemcy żądali, aby z wszystkimi 
Niemcami w tej sprawie konferowano. 

Deutsches Volksblatt również twierdzi, że 
wynik wczorajszej konferencji jest bardzo uje- 
mny. Przedstawiciele katolickich ludowców nie 
dali żadnego stanowczego oświadczenia, pod- 
nieśli jedynie konieczność zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych. Hr. Thun zwrócił uwagę na 
obecną sytuację i zaznaczył, że prawdopodobnie 
w najbliższej przyszłości okaże się potrzeba 
częstszego użycia $ 14. 

: Natomiast inne dzienniki donoszą, że ucze- 
stnicy wczorajszej konferencji w zasadzie przy- 
jęli zarysy ustawy językowej, przez rząd prze- 
dłożone. 

Z dniem wczorajszym konferencje rządu z 
przedstawicielami stronnictw zos'ały ukończone, 
tak, że zamierzone konferencje z Słoweńcami 
również odpadną. Hr. Thun udaje się w dniach 


najbliższych d Ischlu. 
Wiedeń 20. lipca. Ostdeutsche Rundschau 
donosi, że rząd zamierza wydać nowe rozpo- 


rządzenia językowe dla Pobrzeża. 


gubią duszę i ciało. Tutaj hutnicy znajdują. 
ofiarę swojej zemsty w osobie mlodego górnira 
Sebastjana, którego kłują nożami prawie na 
śmierć. 

Wojtek, patrząc na bladego Sebastjana, 
lamał ręce z rozpaczy, wołając: 

A Co powie matka Sebastjana, 
jednego tylko ! 

Po chwili, jak gdyby się pocieszał, rzekł: 

| — Już ja znajdę tego hutnika! Odpowie 
mi on za Sebastjana! Zamorduję, zatiję, skó- 
rę żywcem zedrę ! 

W istocie, Wojtek dotrzyma obietnicy. 

W szynku także zalotną Paulisia Grotkó- 
wna podnieca zawziętość dwóch rywali o swoje 
serce: tęgicgo Pakosza, górnika przybyłego ze 
Szląska i zabiegliwego Franciszką szlepera. Mi- 
łość ta, jakkolwiek traktowana epizodycznie, 
jest niejako kitem, zespałającym wielkie boga- 
ctwo szczegółów, zawartych w powieści. 

Gruszecki daje bardzo rozległy i w drobia- 


— 


ma go 


Praga 20. lipca. Behemia donosi z Wie- 
daia, że w sierpniu należy się spodziewać bsrdzo 
ważnych wypadków. Hr. Thun miał oświadczyć, 
że on sam, będąc usposobienia konstylucyjr:ego, 
konstytucji nie zmieni. Jeśliby zaś zaszła tigo 
potrzeba, w takim razie nie on będzie tym, 
który zmianę ustroju przeprowadzi. 

Cieplice 20. lipca. Na zgromadzeniu, zwo- 
lanem tu wczoraj, Schoenerer ostro wystąpił 
przeciw posłom niemiecko - postępowym z po- 
wodu ich udziału w konferencjach z rządem. 
Zapowiedział, że w całym kraju zwoływać bę- 
dzie zgromadzenia, aby tych ludzi, którzy zła- 
mali prz sięgę, wyrzucić z Czech. 

Villach 20 lipca. Na odbytem tu zgroma- 
dzeniu poseł Steinwender żalił się, że rady- 
kalno-niemieekie stronnictwa na zgromadzeniach 
i w prasie napadają na tych posłów. którzy w 
najlepszej myśli chcieli poznać projekty hr. 
Thuna. O samym projekcie nic p. Steinwender 
nie mówił, gdyż hr. Thun żądał w tej mierze 
utrzymania tajemnicy, Mowca atoli uważa cały 
projekt za stanowczo poroniony. 

Gdyby hr. Thun zamierzał projekt ten 
wprowadzić na podstawie 8 14, Niemcy edpo- 
wiedzieliby obstrukcją i wnioskiem o postawie- 
nie gabinetu w stan oskarżenia. Gdyby rząd 
zamierzał sforsować nową ustawę wyborczą, to 
może Niemców zdziesiątkować, ale opozycji ich 
nie złamie. 

Na końcu dr. Steinwender wyraził nadzieję, 
że prędzej czy pózniej Niemcy będą powołani 
do zaprowadzenia porządku w państwie. 

Uchwalono mu wotum ufności wszystkimi 
głosami przeciw 8. 

Warnsdorf (w Czechach pólnecnych) 20 
lipca. Tutejsza rada gminna uchwaliła rezolu ję, 
w której solidaryzuje się z odmową posłów nie- 
mieckich co do udziału w konferencjach z rzą- 
dem i zaznacza z ubolewaniem, że rząd ne 
przedstawił do sankcji cesarskiej projektu Koli- 
ski, niemniej, że wydano znane rozparządzenie 
dla sądów szląskich. 

Grae 20 lipea. Grazer Togblatt donosi o 
rzekomych planach hr. Thuna, który po wi:zo- 
rajszej konferencji naradzał się z bar. Cilu- 
meckym. Otóż według tego pisma prezydent 
ministrów zamierza wydać zarysy językowe, 
jako ustawę dla Czech na mocy $ 14, nato- 
miast utrzymać w mocy rozporządzenia języ- 
kowe tylko dla Moraw i w ten sposób wywrzeć 
presję na Niemców, aby sprawę językową na 
Morawach rychło uregulowali. 


Wojna. tiszyańsko -amerykatska. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne]. 

Playa del-Este 20. lipca. Szalupa amery- 
kańskicgo okrętu wojennego „Mar: I:head* wpły- 
nęła onegdaj do portu w Guantanamo i przez 
parlamentarza zawiadomiła komendanta hisz- 
pańskiego, iż Sau Jago de Cuba się peddalo 
oraz oznaczyła termin, w którym sztandar bisz- 
pański w Caimanera ma być ściągnięty. 

Komendant szalupy oświadczył dalej, iż je- 
żeli ulegną zniszczeniu lub uszkodzeniu: keno- 
nierka hiszpańska „Sandoval*, kudynki publi- 
czne, koszary, broń i zapasy a vuniecji w Cai- 
mancra i Guantanamo, ło w iakim razie His:- 
panie nie będą uważani za jeńców wojennych. 

S.tandar hiszpański po tem cświadczeniu 
ściągnięto, wezoraj zaś nastąpiła forzzalna ka- 
pitulacja. i 

Waszyngton 20. lipca. Mac Kinley wydał 
akt państwowy tyczący się administracji pro- 
wincji San Jago de Cuba. Dokument ten za- 
wiera pelnomocnietwo i wskazówki dla jen:rala 
Shaftera co do administracji prowincji craz 
proklamację do jej ludności. 

W proklamacji tej wyłuszczone są zamiary 
rządu amerykańskiego oraz aznaczonem jest 
formalne urządzenie nowej władzy pol.tycznej 
na Kubie i zapewnianem ludności zupełae bez- 
pieczeństwo to do osoby i mieniai swobodnego 
wykonywania wszystkich praw i przywilejów, 
przysługujących mieszkańcom. 

Do wszystkich portów kubańskich, znajdu- 
jących się obecnie w posiadaniu wojsk amery- 
kańskich lądowych lub morskich, dozwolony 
jest dostęp dla wszystkich okrętów handlowych 
państw neutralnych, o ile takowe nie przywożą 
artykułów, mogących uchodzić za kontrabandę 
wojenną. Cla mają być opłacane wcdług tej 
skali, jaka obowiązywać będzie w dniu wjazdu 
okrętu do danego portu. 

Waszyngton 20 lipca. Z San Jago de Cuba 
donoszą, iż jenerał Toral podał listę żołnierzy 
hiszpańszich, wziętych przy kapitulacji do nie- 
woli. Liczba jeńców wynosi według tego 22.780 
żołnierzy, a zatem o wiele więcej, niż wynosi 
armja Shaftera. 

Rząd amerykański obawia się, iż między 
nim a powstańczmi na Kubie powstaną tru- 
dności co do administracji San Jago. Guberna- 
torem został wybrany przez powstańców nie- 
jaki Castillo. Powszechnie sądzą jednak, iż Mac 
Kinley ma zamiar ustanowić radę narodową, 


wybrać się mającą przez mieszkańców, wątpić 
jednak należy, czy powstańcy na to się zgodzą, 
gdyż żądają oni natychmiastowego objęcia w 
p siadauie już zdobytych terenów. | 

San Jago de Cuba 19 lipca. Stosurek 
Ameryki do powstańców kubańskich zaostrza 
się z każdym dniem. Komunikacja między a"- 
mją powstańczą a zmerykańską jest w istocie 
od kilku dni zupelnie przerwaną. 

Jererał Shafter oświadczył, i* nie pozwoli 
na to, aby bod?) jeden Kubańczyk wszedl do 
miasta. Castillo, gubernater powstańczy. bynaj- 
mniej nie ukrywa swego niezadowolenia, a i 
Amerykanie nie mogą ukryć swej coraz wzra- 
stającej antypatji do powstańców. 

Zachodzi obawa, iż wkrótce przyjdzie do 
ostrego starcia między wojskiem amerykańskiem 
a powsłańcami. 

Madryt 20. lipca. Dzienniki donoszą, że 
kilka stronnictw politycznych organizuje prze- 
ciw rządowi koalicję z powcdu zawieszenia 
praw konstytucyjnych. 

Madryt 20. lipca. Dziennik Imparcial do- 
nosi, że kilku ministów oświadczyło się prze- 
ciw temu, aby proszono o pokój, gdyż równa- 
łoby się to przyznaniu do klęski. Zresztą wa- 
runki pokoju stawiane przez Amerykanów są 
zbyt ciężkie. Hiszpanja na takie warunki nigdy 
zgodzić się nie może i woli raczej prowadzić 
wojnę nadal. 

Nieklóre dzienniki sądzą, że zmiana gabi- 
netu jest nieunikniona. 

Madryt 20. lipca. Jak donoszą z Hawannr, 
miasto Manzanillo na Kubie było wczoraj przez 
4 godziny bombardowane przez Amerykanów, 
którzy dali 3600 strzałów. Trzy okręty spalone, 
poszły z działami na dno morza. 


Po procesie Zoli. 
(Depesze tslsgraficzne „Dzien. Polsk. *), 


Paryż 20 lipca. Kursuje tu pogłoska, iż 
Zo!a drapnął. Wczoraj rano o szóstej wyszedł 
z mieszkania i do dziewiątej wieczorem nie 
wrócił do domu. Twierdzą, iż pojechał do 
Genewy. 

Paryż 20 lipca. Soir, dziennik uchodzący 
za organ sfer wojskowych, napada ostro na 
prezydenta ministrów Brssona za to, iż nie 
umiał, czy też nie chciał przeszkodzić uciecz- 
ce Zoli. 

Paryż 20 lipca. Sędzia sledczy Bertulus 
przesłuchiwał wczoraj po południu Esierhazego 
i panią Pays. 

Sędzia śledczy Fabre zawezwał do siebie 
adwokata Leblois i oświadczył mu. że przesłu- 
chiweć go będzie dopiero za dwa lub trzy dni, 
ponieważ przedtem musi przestudjować jeszcze 
różne dokumenty. 


Paryż 20. lipca. Trzej eksperci pisma do- 
wiedzieli się, że Zola ma zamiar apelować prze- 
ciwko wyrokowi sądu policyjnego i dlatego sami 
założyli apelację co do zbyt niskiego wymiaru 
kary. W ten sposób będą mogli wystąpić prze- 
ciwko Zoli jako strona cywilna. 

Paryż 20. lipca. Hubbard posłał nowych 
świadków Dereuledćowi, ten jelnakowoż po po- 
rozumieniu się ze swymi świadkami rzekł, iż 
ponownego pojedynku przyjąć nie może. 

Paryż 20. lipca. Wyrok sądu wersalskiego 
nie został jeszcze Zoli doręczony. 

Paryż 20. lipca. Dzisiejszy numer dzien- 
nika Aurore ogłasza list Zoli, w którym on 


„oświadcza, że w październiku wróci do Paryża, 


stanic przed sędziami i przeprowadzi dowód, 
którego na poprzednich rozprawach nie prze- 
prowadził. 

Paryż 20. lipca. Przyjaciele Zali zapewnia- 
ją, że Zela nie opuścił Francji, lecz tylko za- 
taja miejsce swego pobytu, ażehy mu nie do- 
ręczono wyroku. Petit Journal donosi, że roz- 
prawa naznaczona skutkiem skargi Zoli prze- 
ciw dziennikarzowi Judet, który napisal, iż 
ojciec Zoli wyrzucony został z armji francuskiej 
za malwersacje, odbędzie się dzisiaj. Żola sam nie 
stanie, lecz przyszle adwokata. 

Paryż 20. lipca. Przyjaciele Zoli twierdzą, 
że Zola nie uciekl. lecz chce stanąć do roz- 
prawy dopiero wówczas, gdy skończy się 
śladztwo przeciw Esterhazyemu. 

Paryż 20. lipca. Figaro twierdzi, że Zola 
nie uciekl, lecz wyjechał i dodaje dość roz- 
sądnie, że szersza publiczność nie umie roz- 
różnić tej subtelnej różnicy między ucieczką, 
a wyjechaniem. 


Depesza gyal | iefniczne | 


„Dziennika Polskiego”. - 


Frankfurt 20. lipca. Cesarz Wilhelm — we- 
dlug p A Zig. — wystosował do je- 
dnego z udzielaych książąt rzeszy następujący 
telegram: „Do regenta Lippe-Detmold. Mój jc- 


zgowych nawet rysach wykończony obraz ży ia 
górniczego. Są tam sceny przerażające, wstrzą- 
sające, sle są i chwile, w których serce czytel- 
nika rwie się ku tym poczciwym krelom a ia 
współczucia mimowoli zwiłża oko. Proszę tylko 
posłuchać ich legend i baśni o zaklętym skarb- 
niku, o złych i dobrych siłach nurtujących w 
podziemiu. Proszę połączyć się z maudlącym 
w dniu patronki górników św. Barbary, proszę 
wmieszać się nawet w tłum rozogniony troską 
o swoje prawo, aby przyznać, że w tych krc- 
cich naturach spoczywa wiele najpiękniejszych 
zalet, któreby dobra, a nadewszystko miłościwa 
ręka mogla wydobyć na wierzch. Niestety, w 
powieści Gruszeckiego nie spotykamy jej ni- 
gdzie. Chłód i obojętność, lub zimny interes 
własny wieje od tych, którzy dzierżą dolę i nie- 
dolę górniczą. 


Autor nie szafuje frazesami, nie rzuca ogni- 
stych paradoksów, ale malując wiernie życie, 
tem silniej oddziaływa na czytelnika. 

Olbrzymia liczba wybornie narysowanych 
typów i cbarakterów, psychologicznie odczu- 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 

lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 

mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 
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tych, różne sceny i epizody pochwycone z rze- 
czywistoś i, pr enoszą nas żywcem pośród ten 
świat lez i niedoli. 


Jest u Artura Gruszecsiego dużo pesymi- 
zmu. Prawie wszyscy jego bohaterowie kończą 
tragicznie — śmiercią, lub kalectwem, jakby ta- 
ki los byl przeznaczeniem każdego górnika 
Zdaje się to potwierdzać koniec powieści, kiedy 
Wojtek i Sobek spotkawszy Wincentego, które- 
mu pożar wypalił oczy i złamał rętę, prowa- 
dzonega przez małą dziewczynkę 1 Gdulsziego, 
posuwającego się na czworakach z obciętemi 
nogami, zapytują ich: 

— Hej, kamrac', dokąd Bóg prowadzi? 
Zkąd? 


— Ano powiem tobie — rzekł Wincenty. — 
Wracamy z Gdulskim od dyrektora. Chcieliśmy 
prosić o przyśpieszedie należnej nam pensji. 
Sfukal, skrzyczał i odepchnął, bo brudzimy mu 
ścieżkę w ogrodzie, 


— To pies! — mruknął Wojtek przez za- 
ciśnięte zęby. 


Jan Ihnatowicz 


herel miał 1oskaz_oddźnia regentowi lego, 69 
się regentowi należy — i nic więcej. Zresztą 
wypraszam sobie ton, w jakim się Pan w li- 
ście do mnie odezwałeś. Wilhelm“. 

Powodem wystosowania takiego telegramu 
była skarga księcia regenta Lippe - Detmold, iż 
oficerowie pruscy nie pozdrawiali jego synów 
i córek. Gdy regent zawezwal do siebie jenerala 
j czynł mu wymówki, dał ten do zrozumienia 
księcu, iż on — jeneral — otrzymywać może 
rozkazy tyłko od najwyższego wodza w Berli- 
nie, a żaden z książąt rzeszy nie ma prawa czy- 
nienia mu jakichkolwiek wymóweż lub też wy- 
dawania rozkazów. 

Książę regent wystosował do cesarza Wil- 
helma list, w którym się skarzył na postępo- 
wanie j-nerala, i otrzymał w odpowiedzi wyżej 
przyloczony lelegram. 

Drezno 20. lipca. 
pełnie do zdrowia. 

Petersburg 20. lipca. Przeszło czterysta 
osób aresztowanych w prowincji fergańskiej in- 
ternowano w miastach Andidżan. Osz, Naman- 
gan i Margelan. Główni przywódzcy ruchu po- 
wstańczego zostali powieszeni. Z 48 skazanych 
cał ułaskawił 37, resztę — 9 osób -— powiesili 
sami krajowcy. Inni oskarżeni znajdują się 
jeszcze w śledztwie. 

Liberec 20. lipca. W nowym szybie Marien- 
werth pod Falknowem wytrysła woda. Tempera- 
tura wody -+ 320 C. Doniosłości tego wypadku 
na razie przewidzieć nie mołna. 

Bytom (Górny Szląsk) 20. lipca. W kopalni 
św. Pawła pod Morgenrot nastąpił wybuch gazu. 
Z dwudziestu sześciu górników, znajdujących się 
podówczas w szybie, dwudziestu pięciu poniosło 
śmierć na miejseu. 

Kopsuhaga 20. lipca. 
tor operowy Emil Hartmann. 

Stambuł 20 l pca. Porta odpowiedziała na 
ostatnią notę francuską w sprawie przyznania 
wynagrcdzenia tym Francuzom, którzy ponieśli 
szkody podczas wypadków w Armenji. Porta 
w odpowiedzi tej zrzuca z siebie wszelką odpo- 
wiedzialność za te wypadki. Tak samo odpo- 
wiedziała Porta na notę angielszą, a nadto za- 
protestowała przeciw zaaresztowaniu części od- 
szkodowania wojennego, otrzymanego cd Greci. 

Ambasador rosyjski wręczył Por.ie pono- 
wnie notę, w której żąda wpuszczenia do Tur- 
cji tych Ormian, którzy schronili się do Rosji. 

Kolonja 20 lipca. Da Gasety Kolońskiej do- 
noszą z Petersburga, że jakkolwiek ogłoszona 
już urzędownie podwyższenie ceł na niektóre 
towary niemieckie, wszelako rosyjskie urzędy 
celne otrzymały rozkaz na razie nie pobierać 
jeszcze wyższych cel, gdyż rząd petersburski 
ma nadzieję tymi dniami wyrównać nieporozu: 
mienie z Niemcami w kwestjach handlowo- 
celnych. 

Genewa 20. lipca. Strejk robotników budog3 
wlanych przybiera tak groźne rozmiary, Że ściągnięto 
tu piechotę i kawalerję. 

Grol 20. lipca. Książę bułgarski z żoną przy- 
był tutaj. Powitano ich uroczyście. Burmistrz wrę- 
czył im chleb i sól. W Kijowie przyłą'zył się do 
orszaku książęcego jeneral-gubernator Dragomirow. 
| R A o AO | DÓŃ 


Podziękowanie. 


Wszystkim P. T. Kolegom, którzy przyszli z po- 
mocą wdowie i sierotom po zmarłym c. k. cdjunkcie 
podatkowym ś, p. Józefie Rarogiewiczu, skład my serdeczne 
„Bóg zapłać”, 


Ursędnicy podatkowi w Czortkowie. 


Król przyszedł już zu- 


Zmar? tutaj kompozy: 


Damskie peleryny i płaszcze gumowe 
nieprzemakalne angielskie 
otraymał w wielkim wyborze magazyn nowości 
Marcina Miilera 
Plac Halicki 1. 14 (sbok Banku hipotecznego). 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


"WOdA aH 
ron ọrfska 


" podluq analiz naszych pierwszych powag 
jakosciowo naczelne miejsce. 
Główny skład we Lwowie u Æ. Mendrochowiczn. 


Za chwilę cbaj z Sobkiem pili „mocnąś, 
bo doskwierał im bó) serdeczny. 


— I pomyśleć — odezwał się Sobek — że 
jeden z nich to był pierwszy silacz, drugi taki 
porządny górnik, a teraz to z nich? 


Wojtek patrzał chmurny przed siebie i 
westchnąwszy, rzekł: 

— Takie to nasze życie! 

Otóż podejrzywam, że autor jest zbyt jedno- 
stronny, że tak Źle rzeczy stac nie mozą, ale 
pewną przesady jego tem sobie tlómaczę, iż 
szło mu o to, aby przez jaskrawość zolorytu 
wskazać na zle, które doinaga się rychłego ra- 
tunku. 


Dla tego też, powtarzam, „Krety“ dają 
bardzo wiele do myślenia i oprócz nie»nzpoli- 
tych zalet literackich, mają wysoką wartość spc- 
leczną. 
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nice L 20, CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Lipca 1898 r. 


i 


(4) 3 
Ł. Ł. Tołstoj. 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Gdy siadła, nachylił się do niej i rzekł: 

— Nie wiecie, księżniezko, jak cierpiałem 
przed chwilą. 

— Dlaczego przyrzekliście mazura temu... 

Zdziwiła się, jakby się nie spodziewała z 
jego ust takich słów i odparła żywo: 

— Nie mogłam mu nie przyrzec. Zaprosił 
mnie jeszcze przed trzema dniami na przyjęciu 
u mamy. Bardzo mi przykro, że wam było 
nieprzyjemnie. Proszę, nie gniewajcie się na 
mnie... 

— Nie gniewam się, ale tak mi było przy- 
kro widzieć was tak blisko niego. 

— Dlaczego? On taki wygadany. 

— Dlatego, że... — Kriuków urwał i na- 
reszcie rzekł: — dlatego, że wy jesteście czysta, 
dobra, a on taki, że nawet wiedzieć o tem nie 
powinniście. 


Wymówił ostatnie słowa z takim zapałem, 
że mimowoli odwrócia się do niego i bystro 
spojrzała mu w oczy. 

— A wy? — zapytała nagle poważnie, 
jakby nad czemś się zastanawiała — wy taki 
jak ja, czy jak on? 

— Jak wy — odparł cicho Kriukow i za- 
rumienił się silnie. 

Jeszcze raz spojrzała mu w oczy czułym, 
dziękczynnym wzrokiem i uścisnąwszy go po- 
rywczo za rękę, wesoło skoczyła na równe nogi. 

— (Chodźmy — rzekła. 

Zaczął się mazur ogólny. 

Dopiero okolo godziny trzeciej goście za- 
częli się rozjeżdżać. 

Młodzi ludzie jedni z ostatnich poszli hur- 
mem żegnać się z dwiema siostrami gospody- 
niami, obok których siedziały w salonie trzy 
księżniczki zmęczone i trochę przybladłe. Stary 
hrabia Trubow, mały, siwy staruszek, siedział 
obok nich ne kanapie, widocznie nagrawszy się 
tego wieczoru do syta w winta. 

— Pozwolicie odprowadzić was jutro na 
dworzec? — zwrócił się Buchanow do księżnej, 
stojąc przed innymi. 

Za nim podeszli inni: hr. Wostic, b-ski 
marszałek, dalej Bielikow, Suchodin, kniaź Pa- 


licyn i Kriukow, wszyscy czterej ostatni stu- 
denci. 

— Bardzo mi będzie przyjemnie — rzekła 
księżna — i córkom także. Pociąg odchodzi o 
dwunastej. Wszystko już popakowane, tylko 
jechać. 

— QOgromnie będziemy plakali — rzekł żar- 
tobliwie hr. Wostic, obcierając pot z czerwonej 
twarzy — tańczył kotyljona z księżniczką Ma- 
nią, ku wielkiemu wzruszeniu księżnej. 

-- To od was zależy, płakać albo nie — 
rzekła dwuznacznie księżna. 

Młodzi ludzie wszyscy co do jednego poca- 


łowali w rękę hrabinę i księżnę, sklonili się 
przed starym hrabią i księżniczkami i wyszli 
z salonu. 

m 


Następującego dnia wszyscy jak chcieli, 
przybyli na Kurski dworzec pożegnać się z księ- 
żną Berecką. Ona i jej córki znajdowały się już 
w wagonie. 

Brakowało pięć minut do dwunastej i po- 
ciąg miał zaraz odchodzić. Hrabina i hrabia i 
obok nich stary, elegancki wujaszek hrabiny 
stali na peronie pod oknem wagonu, przez 
które księżna wysunęła teraz swą szeroką, roz- 
laną twarz, z potrójnym poedbródkiem. Z pe- 
wnem zdziwieniem spoglądała na tłum konku- 


rentów, stojących trochę dalej, przy platformie 
wagonu, na którą wyszły jej córki. 

— Pourquoi est-ce que vous ne les prenes 
avec vous? — zapytał wujaszek księżnę, nachy- 
lając się do jej ucha. 

— Demandes! — odparła księżna — cest 
tout bonnement bête! 

— Elle est trop difficile — rzekla hrabina 
Trubowa. 

— Tak, matuszka, difficile — trochę or- 
dynarnie odparła jej księżna, przedrzeźniając 
ją — dobrze ci mówić, gdy masz tylko kłopoty 
z nim — oczyma wskazała na hrabiego — a 
mnie to wszystko ot gdzie już siedzi — par 
dessus la tête. I za jaką przyjemnością, za po- 
zwoleniem, — księżna zupełnie zniżyła głos — 
uganiali się przez całą zimę? 

— Nie wiem, nie miałam swego doświad- 
czenia — rzekła hrabina Trubowa, zwracając 
się więcej do wuja — znajduję jednak, że nie 
należy pomiatać młodzieżą, a głównie nie tra- 
cić drogiego czasu. Ja to zawsze mówiłam. 
A ona już przepuściła czas dła starszych córek, 
to samo będzie i z najmłodszą. 

— Glupstwo! — obraziła się księżna — 
zawsze głupstwa pleciesz. A więc przyjedziecie 
do Iwanówki? Przyjeżdżajcie, oczekuję. 


Prawie ten sam frazes 
drugim końcu wagonu. 

„ ~ A więc przyjedziecie? Koniecznie, ko- 
niecznie — mówiły wszystkie trzy księżniezni 
naraz, zwracając się do młodych ludzi, w licz- 
bie których byli wszyscy wczorajsi kawalerowie, 
nie wyk.uczając i b— skiego marszałka z dłu- 
gim nosem, podobnego do don Kichota. 

— Ja w lipcu nie mogę — mówił hr. 
Wosiic. 

— A ja w sierpniu nie mogę — mówił 
Buchanow — aczkolwiek księżna właśnie na 
ten miesiąc mnie zapraszała. 

— I wy także, iwanie Pawłowiczu? — 
zwróciła się Soniczka do Kriukowa, który nie- 
zdecydowanie zbliżył się do wagonu, spostrze- 
glszy, że chce coś do niego powiedzieć. 

Chcial jej na to odpowiedzieć, że nie może 
przyjechać, dlatego, że stara księżna oddzielnie 
i osobiście go nie zaprasza, lecz zaprosiła 


dał się słyszeć na 


wszystkich razem, ale było mu wstyd po- ` 


wiedzieć to wszystko głośno wobec kolegów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE DGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1*/, centa od wyrazu. 


Ooo 


E M CE 
otwarty zostałna nowo 

w Zakładzie kąpielo- 

wym św. Anny (Aka- 

(pływalnia) z bielizną 85% centów, 

w abonamencie 20 ct. Dla pań od 
godz. 9—"/12. w południe. Lekcji pły- 


| AG f N wspaniale urządzony, 
demicka 10). Kąpiel 
wania udzieła egzaminowany nauczyciel. 


COO>CCO 


© OSADY. 


KAPELUSZE 0 


miękkie, twarde i cylindry Doświadczone Sekreta 
z fabryki Habiga i Plessa 
w najlepszym gatunku i naj- 

tan ej polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 
QOCCCOCGOGCOG 


Wydanie szóste. 


i SOKÓW 


przez 
obejmują : 


istniejących owoców. 


BF Już wyszły z druku 


SMAŻENIA KONFITUR 


Florentynę i Wandę 


Smażenie konfitur ze wszystkich 


Losy wystawy jubileuszowej 


po 50 centów. 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. 


Główna wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 25.000 koron 


gotówką z odciągnięciem 20'/, 
Ciągnianie 6. siorpuia 1898 
Ciągnienie 15. września 1898 


Ciągnienie 22. paździer. 1898 


Polecają : Kitz £ Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 
Gustaw Max, Schellenberg & Kreyser, Aug. Schellenberg syn, Jakób Stroh. 


Ostatni miesiąc! 


ra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmantel (austr. Szląsk) 
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-koinorowe, elektryczne kąpiele śwłetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana: wielka. jadalnia 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty 


OBGCOCOCCOCGCOCOGOBGOCOOCCOCCECGCEO? 
HANDEL HERBATY i KAWY 
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darmo i opłatnie. 


AE fotograficzny „Janina” w Nowym 
Sączu | Krynicy poszukuje retuszera 
l retuszerkę do małych negatywów | po- 
zytywów. Posady do objęcia zaraz. 


jeta inteligentna poszukuje zajęcia 
kasjerki albo do towarzystwa lub 
też pielęgnowania osoby słabej. Bliższa 
wiadomość: ulica Ormiańska |. 2. Binro 
Pracy Kobiet. A. N. 


| A 
pe inteligentna, obeznana z gospo- 

daretwem domowem, kuchnią, szy- 
ciem bielizny, poszukuje posady u wdo- 
wca, księdza lub starszych osób. P. R. 
restante Ruska wieś. 430 


© OS . 
gone poszukuje dr. [dziński, adwo- 
k 431 


at w Tyczynie. 


potarjusz w Bursztynie przyjmie natych- 
miast kandydata notarjalnego. 425 


jaoister farmacji do prowadzenia apteki 
(ewentualnie dzierżawa tejże) w Me- 
denicach zuajdzie posadę. Wiadomość na 
miejscu i w handlu korzennym J. Proksza 
ul. Łyczakowska l. 52. Lwów. 


SPRZEDAZ. 


yema kawa "|, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul 3 Maja l. 2. 


E o dowod 
R wer pnenmatyk, tanio sprzedam. Ły- 
czakowska 29 — dozorca wskaże. 


Także i na raty 


dywany, portjery, firanki, chodniki, 

kołdry watowane, kapy na stoły i łóż- 

| ka w składzie dywanów „Tepplohhane 

ae Lenvre*, Lwów, ul. Sykstuska l. 6. 
(pasaż Hausmanna). 

Na prowincję wysyła się cenniki 

gratis i franco. 159 


MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY 
(1 ct. od wyrazn). 


l" św. Zofjl l. 16. 2 pokoje z przedpo- 
kojem, kuchnią i przynależytosciami 
zaraz do wynajęcia 2 


Jeden koń 


jest do sprzedania. 
Ulica Głęboka I. 3. 


u właściciela. 


góra Żelazne ekładane po zł. 5.80, z bo- 

kami orzechowo lakierowane po zł. 

12-—, 14:—, 16—, 18—, 20—. Mate- 

race druciane sprężynowe po zł. 12:50, 
poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 


sm | BOLESŁAW JANKOWSKI 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż | skład 
Broni wszelkich systemów 
ulloa Czarnieckiego I. 2. 
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i uregulowauą. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 
1686 gratis i franco. 1—6 


Konserwy czyli Kompoty z brze- 
skwiń, gruszek, renglot, wiśni, 
porzeczek i t. p. 


"Owoce smarzone w cukrze. 


Wszelkie Soki, Marmolady, Powi- 
dełka owocowe. 

Konserwy z Owoców w spirytusie 
I w occie. 

Nauka robienia Łedów, Pomadek, 
ky Lu Sorbety owocowe 

t. p. 
_ Cena G6 ct. 

Po przesłaniu przekazem pocztowym 


66 ct. wysyła franko Drukarnia naro- 
dowa, Lwów, Hotel Źorża. St. Maniecki 


i Spółka. 


PASTYLKI: VICIN-BTA? 


| Sprzedają się w pudełkach 
i metalowych opatrzonych pieczęcia. 


Do 


Na Sezon! 


Tapety w wielkim wyborze. 

Stakaterje sufitowe. 

Story drelichowe na walkach sa- 
moczynnych i na zwykłe ściągi. 

Żaluzje każdej konstrukcji. 

Deptaki kokosowe. 

Druty mosiężne niklowane na schody 

Linoleum na posadzki 


t 

f wytworzonej z wód Vichy 
| 
i 
U 

” 


Mace wytworzone ze soli 
(| naturalnych z wód VICHY 


gotowania gazawej 
mineralnej sztucznej wody Vi hi 


Owar Parowy 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


poleca Magazynu 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki 1. 2. 
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. 


Na sezon letni! 
Kręgle, 
Kule do kręgli 


z drzewa „Lignum sanctum“, 


Hamaki 

dla dorosłych i dla dzieci, 

Przyrządy gimnastyczne 
KROKIETY, 
Komplatne „Lawn-Tennis“, 
Raklety I piłki 

do Lawn-Tennis, polecają najtaniej 
Friedrich i Beacock 

Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


Wszelkie zlecenia i informacje z pro- i 
wincji załatwiamy natychmiast. 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie‘ jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silne importo- 

wane piwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i uiemieckich, przypominających smak 

aramelu. 15 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie‘: uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Cenniki rozsyła Browar darmo i opłatnie 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo- europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą 


£ Kranow. na dworzec główny posp. 510 rano osob. 9:05 
rano, posp 1:30 w południe, osob 610 wieczorem 
posp 8'45 wieczorem osob 910 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczn osob 3:04 w nocy, 
posp 2'15 w południe, osob. Ń — popoł posp. 9:30 
wieczorem 

Z Podwoloczysk ua dworzec główny osob 380 rano posp. 
2:80 popołudniu, osob. 526 popołudniu, posp. 955 
wieczorem. 

Z Czerniowiec osob 645 rano, osob 10-35 przedpoł, posp. 
1:50 w południe, osob. 540 popoł., posp 945 wie- 

Ze SAB Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia oseb. 

'Q06 rano, osob 140 w południe, osob. 10:80 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala ı Rawy ruskiej osub. 755 ran”, osob 5'55 popoł 

Z Tarnopola ı Brodów ua Podzamcze osob. 7.50 rano 

Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8/16 rano. 

Z Jarosławia | Lubaczowa osob. 10:45 przedpołudniem 

Z Janowa osob 7'40 rano, osob 101 w południe od '„ do 
naj, i od **/, do **/, wł codziennie, od '/, do 18, WL 
tylko w święta ı niedziele osob. 7:57 wieczorem, od 
1, do *5/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem 

Z Zimnej wody od */, do !!/, włącznie osob. 7:30 rano 

Z Brzuchowic tylko od */, do *%/, wł. 1 od 29, do 1%, wł 
osob. 812 wieczorem, od !/, do **/, wł. osob 881 
wieczarum. 


Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa osob. 410 rano, posp. 8'35 rano, osob 85 
rano, posp. 2:50 pe południu. osob. 6:40 popoł, posp 
10:40 wieczorem. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6'00 rano, osol 
9.55 rauo, posp. 1:56 popołudniu, osob. 11 00 w nocy. 

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 9'58 
rano, posp. 2:8 popoł., esob 11 27 w uocy. 

Do Czerniowiec posp 6'05 rano, osob 10:56 przedpoł. posp 
2:40 popol, osob 6:80 wieczorem osob. 10:05 wiecz. 

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob 5:20 rano, osob. 9 15 przed- 
południem, osob 300 popołudniu, osob. 7. wieczorem. 

Do Sokala ı Rawy ruskiej osob 9'55 przedpoł, sob. 710 
wieczorem. 

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'56 wie- 
czorem. 

Do Tarnopola i Exodów 2 Podzamcza osob 715 wieczorem. 

Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob. 4:66 popoł. 

Do Janowa osob. %25 rano, od t} do **/, wł tylko w nie- 
dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3-11 po 
południu, od 1), do '5/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'20 wieczorem, od 'j, do *'/, i od 3*/, do *0/, 
włącznie codziennie, od "4 do '5/, wł. w niedziele 
i święta osob. 8-40 wieczorem. 

Do Zimnej wody tylke od */* do !Y, wł. osob. B_-46 popol 

Do Brzuchowic tylko od " do "J włącznie w niedziele 
i święta osob 215 popol, od */, de *'/, wł. osob 
8-26 popołudniu. 


Ta no PO o- 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


HERBATA Z BRODÓW 


poleca handel 


funt „Famiiljnej * bardze dobrej 


= | Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
„ 1.40 


g funt „Delange de Boskau' w oryg. opak. najlep. 2.50 


funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatow. 
Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo frauoo do każdej stacji pocztowej 9.50. 


GRY TOWARZYSKIE! 


1685 1—5 


polecamy taniej jak wszędzie 


funt „Imporlal:* oesarskiej w eryglnai. opakewan. 3.50 


1.20 


Iavn Tennis kompletne 


Rakiety i piłki || 
angielskie do Lavn Tennis 
KRĘGLE, 
Kule do kręgielni 


a | 
z drzewa Liguum Sanctum Í 


KROKIETY, 
Hamaki 


dla dorosłych i dła dzieci, 


Przyrządy pokojowe 


gimnastyczne 


J. Friedrich i A. Beacock 


Skład farb, lakierów i materjałów. 


h Lwów. ul. Hetmańska 1. 4., obok cukierni Wgo Grossa. 


HERBAT 


LEONARDA 


zakupnem, 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pceztą nie licząc opakowania 


Galicyjski Bank Kredyiow 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. ; 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypowiedzeniem I 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


1004 1—? 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


R M OE AZ A A A M ONA PA MM 2 MM 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


IMOGOHA Z VLYNAAH 


zbioru majowego znako- 
mitą, wypróbowaną przed 


poleca jedynie handel 


SOLECKIEGO "" 


pół kilo Congo - $ : ; 1:60 ct. 
»  „ Souchong czarnej . - ; X : 1 8—, 
„  „ Melange de London aromat, dobrze naciągającej . 3— , 
s „  Kaysow Czarnej A : : s p „4% .. 
„ >» Sansinskiej , ; : ń 4—, 
46 1—17] „ >» wysiewek herbacianych . ł 130% 
ufa 4 Z majlepszych herbat . 1:60 , 
„  „ okruchów z herbat : z r g 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


oddzielnie opalić. 


EDMUNDA RIEDLA 
BĘ KAWY m 


o smakn czystym | aromatycznym. 


1/, kilo 

Portorico . T . — zł 9 ct. 
Cuba gruboziarnista . « — „ 86 ; 
Cejlon zielona . a e w» 
= ” przednia . n- at. ” 04 ” 

ai ” gruboziarnista . NP TOS 

5 s perłowa . . « . . E 1 ,.a0385 
Mocca arabska bardzo aromatyczna | 
Jawa złota . . . . . 14,208 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
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Uzdrowisko BA D EIN p 


Zlemiste-selankewy zdrój siarczany (13 term. ed 2 


od Wiedniem. 


—36* Colelusza). 


Używanie kąpieli przez rok cały. — Kuracje terenowe. — 


Sezon letni od 1. Maja do 15. Października. 


Frekwencja w roku 1896: 22.180 osób. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
położonego miasta termowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy dom zdrojowy ze swemi wielkiemi, 
przepysznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji i restauracyjnemi oraz 
salami do gry, telefon mlejski, nową hałę do piola wód, znakomity teatr letni, 
wyśolgi, konoerta | reuniony, oraz inue rozrywki, jakoteż przez przepyszue ogro- 
dy, koleie elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody uzdrowiska świato- 
wego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictter: kapelmistrza Karola 
Komzàka. Baden zaopatrzone jes również w najlepszą wodę do picia z włedeń- 
sklego wodociągu górskiego i w znacznej części elektryczuie oświetla >. Służba 
Boża: katolicka, ewangelicka, izraelicka. — Bliższe objaśnienia i prospekty darmo 


przez 


dia ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wyseła w puszkach po 30 — GO et. 1 1 sir. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 


Komisję zdrojową. 


W BOCHNI. 


Składy w aptekach | droguerysch. 


Dra Fryderyka Lengłela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost A- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze ekóry, która 
staje się przezto ióniąco białą ! delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy Zmarszczki i blizny z ospy 


i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, Stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewla u Z. 


Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniewcaob n Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarmopelu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Diol- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 
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Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla, 


